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W  obliczu obradującego sejmu zabiera się 
ju tro  do pracy wolny sejmik ziem ian naszych, a 
losy sprawy, nad  którą  ma rozpraw iać, są lo­
sam i w szystkiego ziem iaństw a i m iast naszych, 
stanow ią o bycie ekonomicznym kraju, Bez hy 
perboli powiedzieć też można, że kraj cały ma 
wytężoną uwagę na te narady wolnego sejmiku 
czyli wiecu, którem u obecność sejmu dodaje n ie­
zm iernie znaczenia, nakładając nań  zarazem  ści­
słe obowiązki. D ziesiąta rezolucja, proponow ana 
wiecowi przez kom itet zjazdowy do uchw ały, po- 
rucza w szystkie inne rezo lucje , z w yjątkiem  
dwóch tylko nie ściśle w iążących się naw et z za­
daniem  wiecu, opiece sejmu. To zaś co sejm 
zam ieni w uchw ałę, to w każdym  razie przy­
biera charak ter p o s t u l a t u  k r a j o w e g o ,  
wiąże już  całą politykę krajową i nadaje jej kie­
runek. Niechże więc uczestnicy zjazdu pomną, 
że w tak ich  w arunkach wiecowi przystoi nie 
mówić zawiele, boby to powagę jego zm niej­
szało, ale też i nie pow inien powiedzieć za- 
mało — gdyż taki m om ent nie powtórzy się 
raz  drugi, i ma w nim  leżeć źródło wybaw ienia 
kraju  z m aterjalnego upadku.

Nie m am y zam iaru wdawać się na  tem  miej­
scu w rozbiór rezolucyj, przygotow anych dla 
wiecu przez wysoce poważny kom itet zjazdowy. 
My z naszej strony  spełniliśm y troskliw ie nasz 
obowiązek publicystyczny, zajmując się od wy­
buchu p rzesilen ia badaniem  przyczyn i w yszuki­
w aniem  środków zaradczych, a to tak  w a rty ­
kułach  redakcyjnych, jak w spółpracowników n a ­
szych, stojących na  stanow isku bądź specjalnej 
wiedzy, bądź będących w łączności z wielko- 
św iatowym  ruchem  ekonomicznym — jakoteż da 
jąc m iejsce w łam ach pism a naszego głosom su­
m iennym  gorliw ych obywateli, jako i dziś jed n e ­
mu z głosów takich użyczamy skwapliw ie m iej­
sca. Nie będziemy wszakże taili, że radzibyśm y 
widzieć z pomiędzy rezolucyj kom itetow ych n ie ­
które opuszczonemi, inne zaś niezbędne dodane- 
mi, a to dla tem dokładniejszej i tem silniejszej 
w szystkich całości.

Za opuszczeniam i jesteśm y nie dla tego, 
abyśm y się z propozycjami wyratonem i nie go­
dzili — lecz dla tego, że odwodzą one od rzeczy i 
prow adza poniekąd na manowce.

I  tak, bardzo jesteśm y sami, jak a  organ 
publicystyczny, za zaprowadzeniem  krajowych 
podatków konaumcyjnycb i w ogóle innego spo­
sobu nak ładan ia  ciężarów na pokrycie naszych 
potrzeb krajowych. Lecz jeżeli rezolucja odnośna 
jnie m a wyrażać potępienia dodatków do poda­
tków gruntow ych — to pytam y, co ona ma za 

m mfałkię) »yri»wie w jbaw ien ia  kraju 
Z p rz e s i le n ia  ekonom icznego, z k tó r ą  się tylko 
W jakiejś m inim alnej łą c z y  proporcji ? Je s t to 
więc rozw odnianiem  siły rezolucji, a rozprasza­
niem  uwagi konsylium , mającego radzie nad cho­
robą na w szystkich polach, i komplikowaniem
sprawy.

Jesteśm y również za zmianą rozmaitych po­
datków w państw ie, a może za zaprowadzeniem  
wielu innych kategoryj podatków — lecz zo­
staw m y ten  kłopot ciałom  powołanym do zao­
patryw ania  skarbu, a przedew szystkiem  m ini­
strow i finansów —■ tak bardzo starannem u o za­
prow adzenie rów now agi fiskalnej, chcieliśm y po­
wiedzieć budżetowej — sami zaś nie kom plikuj­
my sprawy przed nami będącej, nie wywołujmy 
zbytecznych przeciwników i nowych an tagon i­
zmów, i n ic  osłabiajm y przez to wszystko siły 
n a szy ch  w ystąpień. Nasi reprezentanci w Radzie 
państw a, gdy przyjdzie na stó ł spraw a nowych 
podatków, wiedzą aż nadto dobrze, które z nich 
mogą być najm niej uciążliwemi dla naszej lu­
dności, a którytn się stanowczo sprzeciwić na­
leży. Q**i embrasse trop e tn in t mai, musimy po­
wiedzieć sobie, mając przed sobą tak wielkie 
zadanie ratunku ogółu ziem iaństw a, ogółu kra­
jowego.

Natomiast radzibyśmy przygotowane przez 
komitet postulata widzieć rozszerzonemi uwagą 
na ogólne ekonomiczne związki państw, dziś bo­
wiem świat cały zostaje we wzajemnej zależno­
ści od siebie i żadnemu państwu odosabniaó się 
niepodobna. Radzibyśmy widzieć uwagę zwróco­
ną  w tym kierunku tembardziej, że dla cząstko­
wego ratunku naszych miejscowych targów zbo­
żowych żądać musimy i żądamy wchodowych 
ceł zbożowych, jak  gdybyśmy nie chorowali w 
naszych własnych granicach i w granicach ob­
wodu celnego monarchii na  niezmierny zbytek 
płodów rolniczych, którym potrzeba upustu na 
zewnątrz. Niechże nie myśli monarchia, niechże 
świat nie myśli, że my w tem szukamy ratunku, 
co zaledwie nieznaczną ulgę chwilową s ta n o w i; 
i że b ę d z i e m y  u w a ż a l i  p r z y s z ł o ś ć  a a -  
s z  a e k  o n o  m i c z p a  z a  z a b e z p i e c z o n ą ,  
j e ś " l i  n a m  t a  u l g a  (i w j a k i e j  j e s z c z e  
m i e r z e  ?J p r z y z n a n ą  z o s t a n i e !  Tylko 
środkowo-europejska unia celna, zapewniająca w 
swoim obszarze konsumeję nadm iaru  płodów rol­
niczych monarchii, ta tylko może zabezpieczyć 
byt i przyszłość naszego ro ln ic tw a , zapewnić 
tem samem i ogólny rozwój ekonomiczny nasze­
go kraju.

W tym  więc kierunku rezolucje komitetowe 
pow inny być dopełnione, bo to im dopiero nada 
organiczną całość i świadczyć będzie, że wiec 
rolników  s ta ra  się zapanować nad całością zada­
nia. Rezolucji zaś takiej w tej chwili widzimy 
praktyczną potrzebę nietylko dlatego, że po ro­
zm aitych punktach środkowej Europy odbywają 
się arcypow ażne a doniosłe głosy za tą unią cel­
ną, lecz bardziej jeszcze dlatego, że w niej le­
ży potępienie tego system u protekcyj, sztucznych 
częstokroć, osobistych praw ie lub fiskalnych, a 
zawsze tylko szczegółowe in teresa  obejmujących, 
który  nas w łaśnie doprowadził do punktu n ie ­
mocy ekonom icznej, na  jakim  jesteśm y.

Na tem  kończymy naszą w zm iankę o rezo- 
lncjacb kom itetowych, a teraz przechodzim y do

przedm iotu, który nam  r się wydaje posiadać 
jeszcze większą w a g ę ! Śm iałe rzuciliśm y słowo, 
ale go nie cofamy.

W szystkie środki, jak ie  proponuje kom itet, 
chociażby i należycie uzupełnione, gdyby zostały 
naw et, dzięki in terw encji naszych reprezentacyj 
prawodawczych, urzeczyw istnionerai — urzeczy­
wistnionemu być mogą dopiero w p r z y s z ł o ­
ś c i  — za pół roku, za rok i później. Z an im  
słońce zejdzie, rosa oczy iryje! Nam potrzeba ul­
gi doraźnej.

K om itet proponuje żądanie zniżenia sumy 
podatku gruntow ego, odpowiednio do spadku cen 
produktów zbożowych w porów naniu z cenam i, 
wziętem i za podstawy katastralnego  obliczenia 
czystego dochodu z ziemi. N iew ątpliw ie byłaby 
to ulga, ale ani dość doraźna, ani dostateczna!

N atom iast są inne sposoby doraźne, bo nie- 
wym agające naw et aktów prawodawczych, lecz 
tylko rozporządzeń rządowych, a które m ają ten 
nadto przym iot, że dając znam ienitą ulgę wśród 
przesilenia, leczą zarazem  sta łą  ranę system u, 
pod którym  żyjemy, a który w łaśnie sprowadza 
ru inę naszych gospodarstw .

Pierw szym  z nich  je s t w s t r z y m a n i e  e g -  
z e k u c j i  z a l e g ł y c h  p o d a t k ó w  g r u n t o ­
w y c h  z r o k u  b i e ż ą c e g o  i n a  r o k  n a ­
s t ę p n y  d l a  w s z y s t k i c h  w ł a s n o ś c i  t a ­
b u l a r n y c h  w k r a j u  n a s z y m  Niechże ci 
gospodarze, których gospodarstw a się chwieją 
w skutek europejskiego przesilenia a k r a j o w e j  
k l ę s k i ,  nie będą doprowadzeni do ru iny opła­
tą podatku, ktorego nie ma żadnej rozum nej mo­
żności uiścić! Pow strzym anie egzekucji podatko­
wej ograniczam y tylko do w łasności tabularnej 
dla ja sn y ch  bardzo przyczyn. System  gospodar­
stw a własności tabularnej a włościańskiej nie 
je s t wcale identyczny, a zatem odm ienne są dla 
nich  i następstw a przesilenia. W łościańskie go­
spodarstw a nie opierają się na sprzedaży pszeni­
cy, żyta, jęczm ienia, ani naw et ziemniaków. J e ­
dne z tych płodów produkują one na w łasną je ­
dynie potrzebę gospodarza i jego rodziny, inne 
dla w ykarm ienia grubszego i drobnego inw en ta­
rza, z którego sprzedaży pow staje w łaśnie do­
chód w łościanina na opędzenie gospodarskiej 
potrzeby gotowizny.

W takich więc w arunkach gospodarczych 
zwalniać czasowo naszego w łościanina od p ła­
cenia podatku po to, aby następnie, za rok lub 
dwa la ta  m iał go zapłacić wraz z uowemi po­
datkam i bieżącem i, znaczyłoby przygotować ru ­
inę w łościańskich gospodarstw . In n a  rzecz 
w ielka w łasność, czyli ta b u la rn a : tu  cały do­
chód, cały obrót gotowizy, polega głów nie na 
bezpośrednim  zbycie płodów rolniczych, lub na 
podciętem  rów nież w korzeniu gorzelnictw ie — 
a z losem tych wielkich gospodarstw  związany 
je s t  zarazem  los w szystkich naszych m iast zna­
czniejszych. N ie dopuścić więc, aby im był za ­
dany cios ostateczny egzekucją podatkową, to 
je s t środkiem  mądrej i przezornej ekonomii i 
rządu, troskliw ego nietylko o los rolnictw a, 
ale o los kraju.

D rugim  takim  środkiem  doraźnym  ulgi. lecz 
i stałym  następnie , je s t napraw a system u fiskal­
nego _ . j nie fiskalnego naw et, ale poprostu 
system u plądrującego na polu w ym ierzania wszel­
kich skarbowych należytości. Z pozoru rozm iary 
tej klęski nie wydają się znacznem i, w rzeczy­
wistości zaś każdy kontrybuent czuje, że to je s t 
jed n a  z przyczyn jego ruiny. Dotąd urzędnik 
podatkowy liczy na aw ans, jeśli w ykazał wię­
kszą sumę należytości skarbow ych, aniżeli była 
spodziewana.

K ontrybuentow i przysługują w prawdzie wszy­
stkie prawa rekursu — lecz któż nie wie, co to 
są rekursa skarbowe i jak  kosztowne w p rak ty ­
ce sposoby ich p rzep row adzen ia! Cóż dopiero 
mówić o tej drodze rekursowej dla naszych wło­
ścian, nieobeznanych ani z p rzep isam i, ani z 
drogam i praw nem i ? Jak  u p ió r , wyciągający 
wszystkie soki zamożności, cięży na ich gospo­
darow aniu ten system poszukiw ania zasług fi­
skalnych przez organa podatkowe !

W pojedynczych w ypadkach te pobierane 
ponad praw ną m iarę należytości mogą nie wiele 
wynosić, ale ogół tych nadm iarów  daje miliony, 
które niepraw nie idą z kraju, o k tóre kraj u- 
bożeje.

Obalić ten system jes t uleczeniem  najg łęb ­
szej rany  naszej ekonomii, szczególniej dla wło­
ścian, a pomocą doraźną dla rolnictw a. Do tego 
zaś celu w ystarczy na razie, aby urzędnik, któ­
rego zasługi urzędniczej dziś nie zm niejsza na­
wet obalony rekursem  kunsztyk jego fiskalny, 
wiedział, że za niespraw iedliw y w ym iar jest od­
pow iedzialnym ; w ystarczy na razie, gdy mocą 
prostego rozporządzenia m in isteria lnego  — nie 
potrzeba do tego żadnej uchw ały prawodaw­
czej — koszta rekursów  uzasadnionych zostaną 
na urzędnika osobiście włożone.

To są pomoce doraźne, a że doraźne, więc i 
niezbędne w chwili niebezpieczeństw a, zagrożo­
nego bytu ekonomicznego u nas. Pozwalam y więc 
sobie w dodatku do rezolucyj kom itetu zjazdo­
wego, przynieść zbierającem u się ju tro  wiecowi 
ziem iaństw a całego kraju, rezolucje dodatkow e, 
rezolucje Gazety Narodowej do uw zględnienia i 
zaw otow ania :

1- Wiec dom aga się, aby c. k. rząd ze 
względu na zachw iany do g run tu  przesileniem  i 
klęskami byt naszych w ięsszych gospodarstw  i 
na zależną od n ich  pom yślność wszystkich n a ­
szych m iast znaczniejszych, zechciał n a t y c h ­
m i a s t  pow strzym ać ściąganie przymusowe po­
datków gruntow ych, zaległych i bieżących, za 
rok obecny 1885. i rok 1886, odnośnie do wszy­
stkich własności tabularnych,

2. Wiec zanosi żądanie, aby c. k. rząd usunął 
jedną ze stałych przyczyn skarbowych, podko­
pujących byt kraju naszego przez niesłuszny 
wymiar należytości skarbowych, a to wydając po­
stanowienie, że urzędnicy skarbowi, dopuszcza­
jący się wymiaru należytości skarbowej bądź w 
ogóle, bądź co do wysokości nieuzasadnionego,

gdyby w skutek wywołanego ich postąpieniem  
rekursu zostali o niesłuszności wym iaru przeko­
nani, obowiązani będą o s o b i ś c i e  do zwrotu 
kosztów przegranego procesu.

Te dwie d o r a ź n e  r e z o l u c j e  Gazety 
Narodowej przedstaw iam y wiecowi jako rezolucje 
dodatkowe : 11. i 12. do rezolucyj, wniesionych 
przez kom itet przygotowawczy.

A teraz nie pozostaje nam , ja k  powołując 
się na wczorajszą naszą odezwę, powtórzyć, że 
jak  niegdyś szlachta narodow a w chwili niebez­
pieczeństw a znajdow ała w 6obie energię i po­
święcenie, aby ratow ać nietylko byt w łasny, lecz 
przyszłość Ojczyzny zapew nić: tak dziś zie- 
miaństwo nasze, będąc pierw szorzędnym  spadko­
biercą tych podniosłych tradycyj, powinno zna­
leźć w sobie m ądrość i moc ducha, aby zachw ia­
ny byt nietylko w łasny, lecz byt wszelkiego o- 
byw atelstw a i kraju ocalić, i ten znakom ity a 
drogi kęs Ojczyzny podnieść na stopień stałego 
i bezpiecznego rozwoju. Od tego zależeć będzie j  
nietylko byt jego m aterjalny, lecz i znaczenie! 
m oralne w kraju. — W obliczu sejmu odbędą 
się narady wiecu, sejm u, będącego głównym pia- 
stunem  naszych dążeń krajowych, głównym  ich 
obrońcą i głów ną naszą siłą polityczną! A jeżeli 
ta  obecność sejmu je s t upomnieniem dla wiecu, 
aby szeroko a rozw ażnie pojmował swoje zada^ 
nie, i z żądaniam i swojemi zwracał się na w ła­
ściwe drogi, podnosząc siłę polityczną k ra ju ; to 
z drugiej strony zebrani na  wiecu ziem ianie pa­
m iętać powinni, że tyle, ile sami rozw iną przy­
miotów obyw atelskich i okażą siły ducha, tyle 
też znajdą mocy m oralnej do przeprow adzenia 
swoich dążeń w życie u sejmu.

W e  F r a n c j i  zajm uje ciągle umysły s p r a ­
wa  t o n k i ń s k a ,  roznam iętniając je  coraz b a r­
dziej. P ierw szą ofiarą tego sporu o pozostaniu w 
Tonkinie albo opuszczeniu go, padł m inister m a­
rynark i, adm ira ł G aliber, który skutkiem  zeznań 
adm irała D uperre’a i jen era ła  B riere de 1’Isle 
po gw ałtow nej rozmowie z m inistrem  wojny Cam- 
penonem , podał się do dymisji, pozostając atoli 
na prośbę Brissona w gabinecie aż do załatw ie­
nia sprawy kredytów, a więc tylko prow izory­
cznie. W  parę dni później podał się znowu do 
dym isji m in ister Cam penon, który również na 
prośbę B rissona zatrzym a chwilowo tekę.

Przegląd polityozny
(Zamierzone reformy szkolne w Przedlitawii. — 
t  Feldmarszałek Stefan Jovanović, namiestnik 
Dalmacji. — Sprawa tonkińska. — Wybory w 

Anglii. — Z Hiszpanii.
W edług doniesienia wychodzącej w Wiirz- 

burgu Oesterr. Corresp. nowy austrjack i m in ister 
oświaty, p. Gautsch, postaw ił sobie na pierw szym  
planie swej działalności r e f o r m ę  s z k ó ł  ś r e ­
d n i c h ,  do której poczyniono już znaczne przy­
gotow ania. Słow a mowy tronowej, odnoszące się 
do tego przedm iotu, znalazłyby tedy rychłe u- 
rzeczyw istnienie. Pow iadają, że reform a sięgnąć 
ma do podstaw  obecnego ustroju szkół średnich, 
ale w jak im  duchu dokonaną zostanie, o tem 
dotąd głucho. Równocześnie nastąpić ma uregu­
lowanie kwestji szkolnictw a ludowego, a m iano­
wicie w kierunku uw zględnienia życzeń klery- 
kalnych członków Rady państw a co do rozsze­
rzen ia  nadzoru szkolnego n a  rzecz kleru kato li­
ckiego. Przygotow uje się także reform a uniw er­
sytetów .

Co się tyczy doniosłej w stosunkach austrja- 
ckich kwe6tji językow ej, wyraża Oesterr. Corresp, 
nadzieję, że m in iste r G autsch przyzna językowi 
niem ieckiem u naw et w krajach o ludności mie- 
szanej „należne" stanow isko. W iedząc aż nadto 
dobrze, co rozum ieć wypada pod tem i „należne- 
m i“ Niemcom praw am i, możemy być pewni, że 
rozw iązanie kw estji językowej nie pójdzie tak 
łatw o, ja k  się Oest. Corr. spodziewa. Przeciwko 
wszelkim zapędom germ anizacyjnym  stan ą  wszy­
scy ołow ianie austrjaccy , jak  jed en  mąż.

Telegram  doniósł nam  wczoraj z Zadaru, że 
nam iestnik  i głównodowodzący D alm acji, f e l d ­
m a r s z a ł e k  br.  S t e f a n  J o v a n o v i ć , ,  
zm arł onegdaj na udar mózgowy, przeżywszy la t 
68. Zm arły był jednym  z najw ybitniejszych re ­
prezentantów  Słow ian południowych w arm ii au- 
strjackiej, był jednak  przedewszystkiem  A ustrja- 
kiem, i tej okoliczności zaw dzięczaJ  niew ątpliw ie 
swój szybki awans. Urodzony w r. 1828., został 
jako syn oficera „graniczarów 1̂  asenterow any już 
w p iętnastym  roku życia, a w ośm nastym  — 
oficerem. W  r. 1853. aw ansow ał na kap itana i 
od tego czasu obarczany był n ieustannie m isja­
mi politycznem i, które mu coraz bardziej u ła­
tw iały jego  karjerę wojskową. Jeździł co roku 
praw ie do Albanii, H ercegowiny albo Czarnogóry 
tak, iż zawczasu obeznać się mógł z terenem  
przyszłej kam panii austrjackiej. \y  r. 1866. od­
był kam panię włoską. W r. 1869. nadarzy ła  mu 
się po raz pierwszy sposobność do akcji m ilita r­
nej w D alm acji. Mianowany jenera łem  brygady, 
ruszył Jovanovicz w góry przeciwko swym ziom­
kom, dzielnym  góralom kryw oszańskim , którzy 
powstali przeciwko A ustrji. Za odznaczenie się 
w tych krwawych walkach otrzym ał order św. 
Leopolda i ty tu ł barona.

W r. 1871 awansował Jovanowicz na je n e ­
ra ł-  majora, w r. 1876 na  feldm arszałka - porucz­
nika. W r. 1878 w spółdziałał przy okupacji Bo- 
śnii i H ercegowiny. W r. 1881 przypadło mu w 
udziale walczyć po raz wtóry przeciwko Krywo- 
szanom, którzy powstali przeciw  A ustrji w spól­
nie z m ieszkańcam i sąsiednich  okolic bercego-
wińskich.

W  r. 1881 został Jovanowicz m ianow any n a ­
m iestnikiem  Dalm acji. Jako następca kochanego 
powszechnie i taktownego br. Rodicza, nie zdo­
ła ł sobie Jovanowiez zyskać sym patji, acz był 
szw agrem  swego poprzednika. Opozycja Chorw a­
tów przeciw niem u wzrosła do tego stopnia, że 
w lecie r. 1883. zmuszony był przerw ać nagle 
sesję sejmową. Dążeniom narodow ym  Chorwa­
tów dalm ackich staw iał Joyanowicz ciągłe p rze­
szkody i s ła ł przeciwko nim  n ieustann ie  pism a 
do W iednia, które atoli, gdy zw łaszcza później 
zachorował, nie odnosiły już skutku. Głosy Dal- 
matyńców są rządowi nieodzow nie potrzebne, 
dlatego też czyni im  ciągle ustępstw a.

Śmierć Jovanowicza nie wywoła sm utku po­
między C horw atam i dalm ackim i — owszem na­
dzieję, że następcą jego będzie osobistość więcej 
sym patyczna. Można być pew nym  niem al, że i 
to życzenie dziesięciu posłów dalm ackich zosta­
nie uwzględnione.

W y n i k  w y b o r ó w  w A n g l i i ,  pomyślny 
zrazu dla konserw atystów , przechylił się już te 
raz stanowczo na korzyść liberałów . W ybory je ­
szcze nie ukończone, je s t jeszcze do zdobycia 
k ilkadziesiąt krzeseł, ale komukolwiek się one 
dostaną, rezu lta t ostateczny będzie taki, że stro n ­
nictwo konserw atyw ne nie uzyska potrzebnej 
większości naw et w połączeniu z parnellistam i, 
bez których słabszem  będzie od partji liberalnej 
o głosów 70 do 90. Z apał wyborców angielskich  
nie stygnie jednak  ani na chwilę. Jak  z początkiem  
wyborów tak i teraz wysilają się jeszcze oby­
dwie partje, aby niedopuścić przeciw ników  do 
parlam entu . Co do Irlandczyków , to ci trw ają 
statecznie przy sojuszu z konserw atystam i.

N a  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j  zauważano 
między zw olennikam i Zorilli pewne poruszenie, 
które wywołało w M adrycie wielki niepokój. Z a­
rządzono skutkiem  tego wszelkie środki ostro­
żności i wysyłkę wojsk do północnej H iszpanii. 
Mimo tych niepokojących wieści królowa podpi­
sała dekret, udzielający am nestji wszystkim , k tó ­
rzy kiedykolwiek brali udział w ruchach rew olu­
cyjnych.

Wojna serbsko-bułgarska
O statn ich  24 godzin nie przyniosło żadnej 

prawie zm iany w stan ie  serbsko-bułgarskiego za­
targu . Obie wojujące strony nie postąpiły w 
swych pertrak tacjach  pokojowych ani o jeden  
krok naprzód, obie przygotow ują się z pewną n a ­
wet ostentacją do dalszych czynów w ojennych, a 
lubo król Milan oświadcza uroczyście, że przez 
uszanow anie dla m ocarstw  europejskich w strzy­
m a się na wszelki przypadek od ofenzywy, to je ­
dnakże chw alebne to postanow ienie nie prze­
szkadza mu wcale do przedsiębrania na  wielką 
skalę kroków obronnych. Ruch na kolejach żela­
znych został w strzym any dla interesów  pryw a­
tnych, a służy jedynie i wyłącznie dla celów woj­
skowych, dla przew ożenia ku granicy nowo po­
w ołanych zaciągów rezerw ow ych i oddziałów o- 
chotniczych, których uczestnikom  podwyższono 
płacę dzienną z 1 d /n a r  a n» 2, a nareszcie dla 
transportu  znacznej ilości broni, am unicji i wszel­
kich przedm iotów, należących w zakres wojsko­
wej in tendan tu ry  i służby san itarnej.

Ze na tem polu przygotow ań nie pozostaje 
i B ułgarja po za swym przeciw nikiem , to więcej 
jak  pewna. N atu ralną je s t to zresztą rzeczą, k tó­
rej wódz tak przezorny, jak ks. A leksander, pe­
wnie nie pominie.

Turcja — jak  to już wczoraj zanotow ali­
śmy — cofnęła swych delegatów , w ysłanych do 
Filipopola, i w strzym ała wyjazd kom isarza, wy­
posażonego w atrybueje prow izorycznego jenerał- 
nego gubernatora wschodniej Rum elii. N atom iast 
w ypraw iła P o rta  do Sofii, a ztam tąd zapewne do 
P irotu M edżida baszę jako swojego pełnom ocni­
ka, m ającego ułożyć się z księciem  Aleksandrem 
o w arunki pokoju, jak i w im ieniu Turcji ma być 
zaw arty z Serbią.

Równocześnie przystępują i inne mocarstwa 
do bardziej w ybitnych uegocjacyj pokojowych, a
0 podstawie tychże wiadomo dotąd tyle tylko, że 
trak ta t berliński i status quo ante ua półwyspie 
B ałkańskim  me je s t już więcej w arunkiem  sine 
qua non.

Spraw a załatw ienia kwestji bałkańskiej jest 
obecnie w chwilowem zaw ieszeniu i praw dopo­
dobnie oprze się ona — w razie zażegnauia dal­
szej wojny — o nową konferencję, lub kongres, 
bo wątpić należy, aby ją  reprezentanci m ocarstw  
w Belgradzie ostatecznie rozstrzygnęli.

O bszerny artykuł, poświęcony unii rum elij- 
6ko-bułgarskiej i zatargow i bułgarsko-serbskiem u, 
kończy Pester Lloyd  następującym  ustępem :

„W  niełatw em  położeniu znajduje się nasz 
wspólny rząd, może on jednakże bezpiecznie 
wyjść z niego, jeśli będzie się trzym ał prostej 
drogi. J e ś l i  w y s t ą p i  s t a n o w c z o  z a  
u n i ą  b u ł g a r s k ą  a r ó w n o c z e ś n i e  w 
o b r o n i e  c i ę ż k o  n a w i d z o n e j  S e r b i i ,  
t o  N i e m c y  n i e  b ę d ą  m o g ł y  o d m ó w i ć  
m u  s w o j e g o  p o p a r e i a  a R o s j a  s w o ­
j e g o  p z y z w o l e i a .  N i e c h  t y l k o  hr .  
K a l n o k y  d o w i e d z i e  s w e j  s i l n e j  
w o l i ,  a s t a n i e  s i ę  p a n e m  s y t u a c j i
1 u r a t u j e  p o k ó j  e u r o p e j s k i .  W s z e l ­
k a  c h w i e j n o ś ć  z j e g o  s t r o n y ,  b y ł a ­
b y  d z i ś  n a j c i ę ż s z y m  g r z e c h e m  u i e- 
t y l k o  w o b e c  m o n a r c h i i ,  a l e  t a k ż e  
w o b e c  E u r o p y . "

Sprawy autonomiczne.
M inisterstw o spraw w ew nętrznych reskryp­

tem z d. 26. czerwca br. 1687, udzieliło nam ie­
stnictw u do zastosow ania w danych w y p a d k a c h  
następującą uchw ałę najwyższego trybunału z d.
11. g rudn ia  1883 :

1) C. k. nam iestnictw o i W ydział krajowy 
są powołane do in terw eniow ania w razie w nie­
sienia podania o utw orzenie nowych wykazów 
hipotecznych dla wydzielić się mających z ciała 
tabularnego części albo dla gruntów , które z in ­
nej części hipotecznej do wykazu posiadłości ta ­
bularnej m ają być przeniesione.

2) Uzyskaniem  konsensu politycznej władzy 
krajowej ma in teresow ana strona rów nocześnie

z w niesieniem  dotyczącego podania tabularnego 
przed sądem się wykazać.

Wobec tego będzie nam iestnictw o na  przy­
szłość na żądanie stron  wydawać rzeczone kon-
sensa.

W ybór uzupełniający dw unastu członków 
Rady powiatowej w Żółkwi, z grupy gm in w iej­
skich rozpisany został na dzień 15 stycznia 1886.

Przed wiecem rolniczym.
Głos z kraju.

Przesilenie czy przewrót?
Rok m inął tem u, jak  z ostatniem i bociana­

m i, odlatującem i od nas w zam orskie kraje, ule­
ciały ostatn ie nasze złudzenia o dobrobycie i za­
możności kraju  naszego i każdego z nas, ponu­
rą  tylko zostaw iw szy rzeczyw istość przed nami, 
upadku krajow ych ekonom icznych stosunków . Po 
la tach  nieurodzajów , co tylko m inionych klęskach 
wylewów wód, i obecnej zapowiedzi straszn ie j­
szej od poprzednich ru iny , ciem na troska o w ła- 
sny byt jak  m gły na  K arpatach , opadła na  g ło ­
wy ziem ian naszych. O słupieliśm y na  razie wśród 
w łasnej nieporadności, a nie było takiego, ktoby 
na gw ałt zadzw onił. B rakło śm iałości do działa- 
n a w pierwszej chw ili, aby go za ag ita to ra  nie 
poczytano. Z im a uchodziła na tu rbacjach  dom o­
wych co będzie dalej ? zw łaszcza, skoro n iem iec­
ki książę-kanclerz ze zwykłą teu tońską bezw zglę­
dnością dla swoich sprzym ierzeńców , postaw ił 
podwyższenie ceł zbożowych, a w końcu i — 
przeprow adził.

To nas ocuciło dopiero — bo też i Czecho­
wie naw iedzeni cukrową katastrofą, a teraz i ro l­
niczą zastraszeni, poczęli, jak  to oni um ieją, g ło ­
śno przem aw iać o zaradzeniu złem u przeciw  tej 
grozie, k tórą  „Przesileniem " nazwano. W tedy 
poczęto i u nas ruszać się w m arcu dopiero, a 
na zjazdach rolniczych wśród zwykłych form al­
ności poczęto poruszać tę żywotną dla nas 
spraw ę, upadającego rolnictw a. Chw ila była już 
trochę spóźnioną, skoro R ada państw a, ten  w a­
żny czynnik państwowego ustroju, dooiegała do 
kresu swarliw ego żywota; a naw et now ela cłowa, 
słaba rządow a kopia tw ardości ks. B ism arka, nie 
mogła już ujrzeć św iatła  dziennego.

Mimo tego, probowano u nas na zebraniach 
rolniczych c o ś  z r o b i ć ,  ale zam iast wypowie­
dzieć jak  czują praw da i szczerość, które są 
wszędzie pom iędzy rządzonym i i rządzącym i n a j­
lepszą rękojm ią sta łe j h a rm on ii wzajem nych in ­
teresów , postępowano ostrożn ie  ż taką  uprzejm o­
ści g racją, aoy zbytniem si od kraju żądaniam i, 
m e naruszyć ścisłej laissz faire, między W ie­
dniem  a krajem  harm onii; i te tak  w ażne w ła­
sne spraw y, odniesiono do w iedeńskiego wiecu 
au s tr ja c k ic t rolników , chociaż i przyznać należy, 
że wiec w iedeński znalazłszy w czeskich refe­
ratach  rzecz dobrze ujętą, postaw ił do rządu o- 
gólne postu lata dotyczące ro ln ictw a. Ale i na 
tem koniec ja k  dotąd, bo o owych postu latach 
podobno we W iedniu wszyscy już zapom nieli. 
W Krakowie jed n ak  posunięto się w marcu tro ­
chę dalej, gdyż aby „P rzesilen ie" zbadać dokła­
dniej, i uradzić przeciw  niem u odpowiedniejsze 
dla nas środki zaradcze, w zwykłym pośpiechu 
przeciągnięto  tę spraw ę do lipca; przez co zno­
wu spóźniono sposobną do dzia łan ia  chwilę akcji 
wyborczej do Rady państw a, wśród której sk rze ­
pła dotąd spraw a zagrożonego krajowego ro ln i­
ctwa, po jej dokładnem  w kom petentnych kołach 
zbadaniu, m ogła i pow inna była stać się głów ną 
osią przeprow adzenia naszych wyborów. W tych 
spóźnieniach leży w ielki nasz błąd, żeśmy n a j­
żyw otniejszą dla nas spraw ę puścili od początku 
sam opas, nie ująwszy je j w ręce gorliw ie w w ła­
ściwym czasie.

P raw da je s t, że wielu u nas długo się je ­
szcze łudziło  — bo ludzie radzi lubować się w 
złudzeniach — że ta  groza ro lnicza tak groźną 
przecie nie będzie. Ł u d z ił się naw et bystrze j­
szego umysłu p. D ydyński, który w tak św ietn ie  
wyrobionym referacie na zebraniu  rolników w 
lipeu w Krakowie, zapow iedział, że konkurencja 
zam orska s tanę ła  już  z końcem r. 1884 u sam e­
go punktu  kulm inacyjnego... a co do pszenicy, 
że z m ałem i odskokam i zapew nioną będżiemy 
m ieli cenę 10 zlr. za cetn. m etryczny loco W ie­
deń. Mógł olśnić p. D ydyński niejednego swym 
referatem , może niejednego i uspokoił, lecz że 
nie p rzekonał ale się łudził, tego dowodem, 
oprócz pom yłki w odskokach cen obecnie targo­
wych produktów  rolnych do zniżki, je s t i ten, 
coraz chyżej w idocznie przyspieszony pęd go­
spodarstw  rolnych, produkcji rolniczej i całego 
kraju, do zupełnej dążących już ruiny. Z łudzenie 
złym bywa zwykle doradcą, a w narodzie n a ­
szym wiele on już faktornego kosztował.

Na m ylnych całkiem już drogach znalaz ł się 
hr. Roger Łubieński w swem „P rzesilen iu", tak 
w wywodach ja k  w konkluzji. K siążka ta  na 
oko wcale powabna, w wielu m iejscach u d a tn a  i 
głębsza, cenna pod w zględem  uzbieranego nw- 
terjału, a przecież bez pożytku dla kra ju  i spra- 
wy, którą przedstaw ia - -  raczej szkodliwa.

A utor w przedm ow ie śm iało  rzuciw szy z góry 
czytelnikowi chorobliw y paradoks, „o badaniu 
spraw w łasnych i położenia w łasnego"; nastę ­
pnie wątpliw y „o m ądrości" aforyzm, zabłąkał 
się na  bezdroża starej ekonomistów doktryny 
f a k t ó w ,  — de facto n ie mającej dzisiaj p rak ­
tycznego znaczenia i dlatego zw ietrzałej, a dojść 
przez to m usiał do najszkodliwszej dla nas kon­
kluzji — zw ątp ien ia . Roger h r. Ł ubieński w 
„Przesileniu"" s ta ra ł się wprawdzie dowieść, ii 
objaw teraźn iejszego  ekonomicznego upadku nie 
je s t p rzesilen iem  samej produkcji, lecz że je s t  
stanow czym  przew rotem  ekonomicznych sto su n ­
ków i teraźn iejszych  warunków  hand low ych ; ale 
tem  zadowolniony, n ie  postara ł się dalej sięgnąć 
po radę. N a cyfrach statystycznych naw et do­
wiódł, że przeciążenie w łasności ziem skiej d łu ­
gam i hipotecznem i, o w ysokich już  n a  dziś p ro­
centach, niweczy praw ie w iększą w łasność — ale 
i na to nie podał także lekarstw a. M usnąwszy



zaś o socjalne naszego czasu dążności, *daje się 
z niemi obliczać jakoby i godzić. Cyfry i ra c h u n ­
ki są przecież śliskim  gruntem  dla uspokajają­
cych ewolucyj, nie mających wspólności z do­
brem pub licznem ; i dla tego mieć potrzeba o- 
prócz nich, zasób prawdziwej mądrości i energii, 
ażeby interesów  ojczyzny m ożna bronić skutecznie. 
A przecie stary  już Tacyt powiedział, że w szyst­
kie nasze m yśli, w szystkie uczynki, zdążać po­
winny do uzyskania dobrobytu, jako podstawy 
w łasnej egzystencji.

A utor „P rzesilen ia" zabłąkaw szy się w ogól- 
no-ludzkich spraw ach i teorjach, a straciw szy 
przez to z oczów wyższy kraju w łasnego in teres, 
s trac ił w swej książce i zdrowszy pogląd na 
w łasną krajow ą grozę, jakoby mimochodem rzu­
ciwszy — dom yślne... perduta gentel... Skutkiem  
zaś natu ra lnym  autor w swych konkluzjach, po­
mimo okrycia się szerokim  katolickim  płaszczem , 
zatonąć m usiał w utopiach pesym izm u M ailende- 
ra  i H artm anow skiej Philosophie des .Pnotwusłen, 
których ostatecznym  kanonem , nie je s t  przecież 
św ięta nasza Ew angelia, ale budaistyczua N ir­
wana.

„G ran theuer Freund, is t die Theorie,
Und grttn des Łebens goldener Baum!*

Cenne zdolności R ogera h r. Łubieńskiego, 
opraw ne w odwagę przekonań w służbach k ra ­
jow ych, rozm inęły się tym  razem  w książce o 
„P rzesilen iu" nie tylko z ogólnym  pożytkiem dla 
kraju , ale i z domowemi tradycjam i rodu Ł u ­
bieńskich, (stron . 93), z których Feliks, Henryk, 
Tom asz i Józef, na drogach n iesien ia  ekonom i­
cznych pomocy ojczyźnie przed 60 z górą laty , 
n ie  zw ątpili, ale wśród różnego kierunku, mimo 
i karkołom nych przedsiębiorstw , zaskarbiwszy 
pam ięć dla s ieb ie , znakom ite dla kraju oddali 
przysługi, aby „natu ra lny  węzeł, łączący ziemię 
z w łaścicielem , rolę z rolnikiem , utrzym ać."

T en  niepocieszny objaw nieporadności, w ła­
snych złudzeń, czy doktrynerskich ekonomi­
cznych form ułek, skąpanych w nurtach  szkoły 
pesym izm u bez wyjścia, zaznaczyć słusznie wy­
pada na  karb  niezdrow ia naszego społeczeństw a, 
choćby dlatego, byśmy w następnych krokach 
działan ia  leczyć się z niego zdołali. H istorja 
zaś, jako m istrzyni życia i działalności spraw  
ludzkich, z której m yślący i przezorni naukę dla 
przyszłości czerpać m ają, zanotuje i ten  objaw 
do owego błędnego koła, w którem  wśród róż­
nych okoliczności od przeszło stu  la t, obraca się 
nasze społeczeństwo, — łudząc się wiele, a nie 
trzym ając uw ażnie palca na  tę tn i czasu, i w ła ­
ściwości odpowiedniej chw ili działania. Je s t to 
szkic tylko pobieżny, ja k  zwolna obniża się po­
ziom poczuć i zabiegów  naszych dla kraju i 
w łasnych interesów , a ja k  nagle  już zesunąć się 
z niego możemy. „ Quid virłus, et quid sapientta 
possit. “

Całkiem  od nas odm iennie postąpiły sąsie­
dnie, a czujne zawsze na w łasne ekonomiczne 
względy W ęgry. Przypom nieć o tern dla tego 
trzeba, skoro nasze z W ęgram i najbliższe są ­
siedztwo, podobieństwo ekonom icznych rolniczych 
stosunków , ich w m onarchii A ustro-W ęgierskiej 
znaczenie sam e dowodzą, że celem uzyskania 
ulg i czasowego przetrw an ia , rów noległe z W ę­
gram i drogi postępow ania w tej spraw ie są dla 
naszego kra ju  w skazane. Im  też i zasługa in i­
cjatyw y działan ia należy się. W ęgrzy od samego 
początku p rzesilen ia  baczne na te ę  Ugaw zwró­
ciwszy oczy, ruch większy, wytężony, zaradczy, 
przeciw  z g run tu  zachw ianym  ekonomicznym 
stosunkom  gospodarstw a, i produkcji rolniczej, 
rozpoczęli u siebie zaraz. P rzedsiębrane zaś 
ekspertyz we F rancji i W łoszech, ruch w N iem ­
czech, kongresy ekonom iczne tam że a zwłaszcza 
w N orym berdze, i o sta tn i najdonioślejszy kon­
g res  w B udapeszcie, zwróciły ogólną uw agę na 
g roźną przyszłość, przekonaw szy, że tu  nie cho­
dzi o chwilowe tylko przem inąć mogące „ p r z e ­
s i l e n i e "  produkcji rolniczej, choć błędnie w 
zasadzie pojmowane — które wielu przetrw ać 
by mogło — ale że mamy przed sobą stały  i 
ciągły „ P r z e w r ó t "  ekonom icznych stosunków, 
jako nieuniknione i konieczne następstw o nowej 
konjuktury  ro ln iczo-handlow ej, ze znam ionam i 
trw ałości, wśród nowych warunków produkcji i 
zbytu, spychających dzisiejsze w E uropie ro ln i­
ctwo i właścicieli ziem i, do zupełnego upadku; 
dla nas tem  zaś więcej zatrw ażającego, skoro 
niepow strzym any niczem  pęd w kraju naszym  
ekonom icznego przew rotu, dotknąć by w osta­
teczności m usia ł rów nież naszego politycznego 
i narodowego zadan ia ; a zatruć go, lub zw ich­
nąć z praw idłow ego rozwoju niezw łocznie.

Ekonom iczny budapeszteński kongres po­
stawiwszy praw dziw ą, chociaż sm utną dyagnozę 
obecnego środkowej Europy ekonomicznego prze­
wrotu, ma i tę jeszcze zasługę, że nieopuściwszy 
rąk wśród złudzeń lub w achania się, z całą p ra ­
wdą i o tw artością w skazał rów nocześnie i na 
konieczne środki zaradcze lub pomocnicze, które 
względnie do potrzeb i warunków  każdego k ra ju , 
z udziałem  albo za pośrednictw em  państw a, lub 
swoim władnym, przedaięwziąść ja k  najprędzej 
wypada. W ypowiedziano te środki z całą n a ­
wet św iadom ością, jak  rea lne  ludzkie in teresa 
nie dadzą się często pogodzić z abstrakcyjnem i 
względam i państw ow ych dążności; z tem rów ­
nież przekonaniem , że dla pociągowego konia, 
jak im  je s t zwykle misera contribuens plebs, owies 
je s t zawsze więcej skuteczny, aniżeli b icz; a po­
datkow a prasa dotąd tylko wszędzie w ruchu 
być może, dopokąd nie zabraknie je j siły pary. 
Że znowu na tym kongresie radzili n ie tylko 
sam i W ęgrzy, ale znawcy i powagi ekonomiczne 
z całej E uropy, słusznie przeto zdawać się po­
w inno, iż drogi postępow ania, i środki zaradcze 
przez n ich  w skazane, z m ałem i zm ianam i m iej­
scowych w arunków , już  dla sam ego spotęgowa­
nia akcji pomocniczej, w szędzie pow inny dążyć 
w jednakow ym  k ie ru n k u ; a dla nas i w kraju 
naszym , być w ytycznem i.

N astępstw a uchw ał budapeszteńsk ich  już są 
w ruch wprowadzone, bo w idzim y, jak świeżo 
dwóch m agnatów  w ęgierskich h r. A leksander 
Karolyi i hr. A lbert Apponyi, ludzie w ielkiego w 
swej ojczyźnie rodu, m ajątku, uzdolnienia i po- 
litycznego znaczenia , wybrało się w podróż po 
E uropie dla om aw iania i przysporzenia zw olen­
ników zaprow adzenia unii cłowej środkowej Eu- 
ropy, jako obrony przeciw  zam orskiej produkcji 
rolniczej. Cześć dla prawdziwej załugi takich 
m agnatów , którzy nie skąpią swojego m ienia, 
zdolności i stanow iska, dla wielkiej a żywotnej 
sprawy zagrożonych społeczeństw ! N iedobitki 
zużytego centralizm u, i zw ietrzałych doktryn 
M anchesterskiej szk o ły , w kw aśnym  humorze 
żartuję jeszcze z tej głośnej propagandy w ęgier­
skich panów ; niepom ni, czego w podobnej cho­
ciaż w przeciwnym kierunku spraw ie, dokazać 
zdołał pra«d laty  C o b d een , na wiele od nich 
skromniejsze®, stanow isku.

Skoro akcja ratunkow ego ekonom icznego ru ­
chu wszędzie się rozpoczęła, czas już osta tn i, 
abyśm y z całą  m otebną energią, jednością, do- 
k ładnem  zbadaniem  naszych dolegliwości i tego 
co dalej spotkać nas może, a zarazem  i z odpo-

wiedniemi postu latam i, przystąpili do praw dzi­
wego działania. Zwołanie wiecu rolników z ca­
łego kraju do Lwowa na dzień  11. b. m., jako 
stronę dodatnią zaznaczyć już należy, wlać zaś 
powinno otuchę w zw ątpiałe umysły nasze. Wiec 
ten ziem ian naszych pow inien się odbyć na 
gruncie narodow ym , troski nietylko o w łasny 
byt, ale i o ziemię uaszą, oparty. Bez tego jed ­
nak prześw iadczenia w duszy każdego staćby się 
on m usiał czczą tylko ogólno-ekonom iczną fra­
zeologią , niemogącą dla kraju przynieść ko­
rzyści.

Niechże wiec lwowski przystąpi do obrad 
ze świadomością, że teD przewrót ekonomicznych 
stosunków, w jak im  się znaleźliśmy, nie je s t  już 
klęską tylko zwyczajną, ale że jes t  strasznym 
pogromem naszych prywatnych i narodowych 
warunków bytu. Nie wypada na wiecu rozbijać 
się za mniejszej wagi partykularnemi ulgami, 
ale głównie myśl i siłę skupić około najważniej­
szych postulatów, odnoszących się do ulżenia 
ciężarów, własność ziemską przygniatających, bez 
których wprowadzenia w życie, własność ziem­
ska wysunąć się musi z rąk dotąd powołanych, 
z rąk narodowych.

W iec, obok ceł ochronnych, dopokąd nie na­
stąpi unia cłowa środkowej Europy, obok u regu ­
low ania odpowiedniego tary f przewozowych na 
austrjackich kolejach żelaznych — powinien by 
stawić niezbędne postulata krajowe reformy i 
ulżenia podatku gruntowego; utw orzenie in sty tu ­
cji państwowej Banku konw ersyjnego długów h i­
potecznych na ziemi ciążących, z ciężko teraz 
oprocentow anych, na  niższe procenta. Taksam o 
postulaty kredytu m elioracyjnego — i szerszej 
państwowej i rządowej opieki dla interesów  rol- 
uictwa, z pomocą insty tucji Izb rolniczych, jak  
przem ysł i handel m ają swoje oparcie w Izbach 
przem ysłow o-handlow ych.

Z całą szczerością i otw artością na Wiecu 
należy nam  wystąpić z żądaniam i ulg i pomocy 
od państw a i rządu z tem przekonaniem , że te ­
go in teres państw a i kraju w zajem nie wymaga. 
Rolnictwo i całe nasze gospodarstw o rolnicze 
pozostawione jak  są dotąd, bez odpowiedniego 
uw zględnienia i państwowej troskliw ej opieki 
swych interesów , a wśród prącego już przew ro­
tu — ostać się dłużej nie mogą. Nowe dla rol­
nictw a potrzeby, nowych środków, czulszej opie­
ki i staranności rządow ej, na nowych w arun­
kach i w odpowiednich zakresach, w ym agają 
szybko i koniecznie. W nadzw yczajnych zaś oko­
licznościach, do nadzw yczajnych, szeroko pomy­
ślanych i sum iennie spełnionych środków zarad­
czych, sięgać należy.

P ostu la ta  W iecu ziem iańskiego, to przecież 
nie opozycja przeciw  rządow i, lub chęć przyspa­
rzan ia  mu trudności, o czem n ik t z pewnością 
u nas n ie  m yśli, ani naw et pora po tem u by 
była. To szczere tylko rządowi odkrycie dolegli­
wości i potrzeb kraju, celem uproszczenia i u ła ­
tw ienia w zajem nych zadań rządu i nas sam ych. 
Postu laty  W iecu je s t do życzenia, aby zostały 
zformułowane jasno , wyraźnie i dobitnie, gdyby 
one chwilowo zdawać się naw et mogły komu 
przesadne i niem ożebne do uzyskania. Czyńmy 
we w łasnem  przekonaniu wszystko, co nam  su­
mienie wobec kraju i państw a zaleca na razie. 
Czyńmy bezwzględnie, choćby nam  o tę b iuro­
kratyczną „der Mensck denkt, und der Finanemi- 
nister lenktu form ułkę, przyszło się rozbić.

Społeczeństw a nie g iną m arnie — a tylko 
takie, które zapomniawszy o sobie i swojem hi- 
storycznem  znaczeniu, nie są zdolne wytworzyć 
w sobie energ ii siły wobec klęsk i przeciwności. 
Z w alki przez zwycięztwo powraca zdrowie spo- 
łeczne.

O łpiny d. 8. g rudn ia  1885.
Karol Rogawski.

■

M ow a p o s ła  f ih r z a n o w sk ie g o
wygłoszona podczas rozpraw y sejmowej nad 

wnioskam i kom isji kultury krajowej w sprawie
dostawy żyta galicyjskiego dla armii.

Zabieram  głos, aby do uwag i faktów przy­
toczonych przez szanownego sprawozdawcę i 
przez posła M ęcińskiego, dodać jeszcze kilka, 
które tem wyraźniej w y k ażą , jak  niew łaściw e 
je s t postępow anie in ten d an tu r wojskowych nie 
tylko w danym  wypadku, o którym  mowa, ale 
w ogóle. Naczelny zarząd arm ii w ydał pulece- 
uie i instrukcję — jak  to m inisterstw o wojny 
przedstaw iało delegacjom  wspólnym, aby in ten- 
dantury  wojskowe starały  się o ile możności za­
kupywać z pierwszej ręki od producentów  wszel­
kie produkta surowe potrzebne dla wojska, jak  
zboże, siano, słomę, drzewo.

Je s t to spraw a bardzo ważna dla produkcji 
krajow ej, a zarazem  także dla skarbu wojsko­
wego, aby zboże i wszelkie produkta potrzebne 
dla w ojska zakupyw ała in ten d an tu ra  z pierwszej 
ręki producentów. Albowiem na zakupno zboża 
innych produktów surowych dla wojska prze­
znaczone je s t corocznie w budżecie około 15 
mliionów z ł.; oprócz tego na  żywność dla żoł­
n ierzy, t. j .  n a  tak zwane „M anschaftskost" co­
rocznie do 14 milionów, a na  um undurow anie t. 
J. na odzież dla wojska przeszło 8  milionów zł., 
przeto razem  przeszło 37,000.000 zł. corocznie. 
Pom ijam  już coroczne wydatki na zakupno koni, 
broni i am unicji.

Gdyby ta sum a dostaw ała się corocznie do 
rąk  producentów  we w szystkich krajach m onar­
chii, a przeto i w naszym , za płody i wyroby 
przez n ich  dostarczane wojsku, przyczyniało by 
się to  znacznie do podźw ignienia także w n a ­
szym kraju produkcji rolniczej i przemysłowej. 
Z przyjem nością przeto słyszała delegacja po­
wtórzone zapew nienia przez m inisterstw o wojny, 
że produkta potrzebne dla wojska zakupywane 
być powinny o ile możności z pierwszej ręki od 
producentów.

Tym czasem  inaczej się to w rzeczywistości 
dzieje. F ak ta  okazywały i okazują, że in ten- 
dantury wojskowe bardzo rzadko zakupują pro­
dukta potrzebne dla wojska z pierw szej ręki od 
producentów — a daleko jeszcze rzadziej w n a ­
szym kraju niż w innych krajach  m onarchii. 
W skutek tego wnoszone są corocznie skargi i 
petycje do delegacji wspólnych, upom inające się, 
aby in tendantury  wojskowe zakupywały produkta 
dla arm ii od producentów. Z innych krajów  mo­
n arch ii wnoszono więcej tych petycyj w prze­
szłych latach  niż z G alicji. W tym  roku to sa­
mo się powtórzyło. Towarzystwo rolnicze sty ­
ryjskie wniosło do delegacji petycję z powyższem 
żądaniem  a także z żądaniem  ułatw ień produ­
centom  w spółubiegania się o dostawę produktów 
dla wojska. Z Galicji w niesiono 18 petycyj, w 
których stow arzyszenia rzem ieślnicze dopom inały 
się nietylko aby w dostaw ach obuwia i odzieży 
dla korpusów wojsk w Galicji stojących dano 
przy rów nych w arunkach pierw szeństw o stowa­
rzyszeniom  rzem ieślników  galicyjskich, ale także 
o to, aby od producentów  krajow ych zakupywano 
dla tych wojsk produkta. Petycje te  delegacja 
p rzekazała swojej kom isji petycyjnej do roztrzą-

śnienia. Na posiedzeniach tej Ikomisji naczelnik
12. oddziału m in isterstw a wojny pow tórzył zno­
wu, że m inisterstw o to poleciło, ażeby starały  
się in tendan tu ry  zakupywać od producentów  pro­
dukta dla arm ii potrzebne. P rzedłożyłem  rep re ­
zentantow i m in isterstw a wojny, razem  z współ- 
referentem  posłem M atscheko różne zapytania 
na p iśm ie; między innem i zapytałem  się, jaką  
część potrzebnych dla wojska produktów zaku­
puje in ten d an tu ra  rzeczywiście od producentów, 
a jaką  od pośredników i kupców. N aczelnik 12. 
oddziału przedstaw ił, że przeciętnie 6 tą  część 
wszystkich potrzebnych dla wojska produktów 
zakupuje in ten d an tu ra  od producentów. Zapy­
tałem  dalej, od których producentów zakupy­
wano w G alicji. Na to nie um iano mi dać od­
powiedzi. Tutaj zaś są reprezentanci produkcji 
krajowej, którzy niech dadzą odpowiedź na to, 
czy zakupywano od producentów galicyjskich, 
czy nie. O ile mnie wiadomo, zakupują in ten ­
dantury  wojskowe z pierw szej ręki od produ­
centów w Galicji bardzo mało, praw ie nic. W y­
m awiają się in tendan tu ry , że dlatego tak mało 
produktów zakupują od producentów , że pro­
dukta przez nich  ofiarowane, nie są dobre, lub 
że żądają cen wyższych niż pośrednicy i kupcy 
za krajowe lub zagraniczne zboże. Ależ po­
wszechnie wiadomo, że in tendan tu ry  wojskowe 
zakupują niejednokrotnie od kupców produkta 
obce po cenach wyższych niż za produkta tegoż 
gatunku a naw et za lepsze żądają producenci 
krajowi.

Cokolwiekbądź, kom isja delegacyjna nie u- 
znała za uzasadnione powody, którem i uspraw ie­
dliwić się starano niew ykonyw anie polecenia, 
aby przedew szystkiem  zakupywać produkta dis 
wojska od producentów, i w niosła kom isja rezo­
lucję, k tórą  delegacja jednom yśln ie uchw aliła, 
ażeby petycję Tow arzystw a rolniczego styry jsk ie­
go i petycje galicyjskie co do żądania aby pro­
dukta potrzebne dla wojska zakupywano od pro­
ducentów, przekazać m inisterstw u wojny do jak- 
najskuteczniejszego uw zględnienia (zur thunlichs- 
ten B eriichsichtigung). K om isja nie mogła pole­
cić jedynie  tego życzenia Tow arzystw a ro ln icze ­
go styryjskiego, ażeby in ten d an tu ry  wojskowe 
ogłaszały m inim um  cen, za które chcą zakupy­
wać zboże, bo to je s t niem ożliwem . Zadała j e ­
dnak kom isja w szelkich innych u łatw ień, aby 
producenci mogli konkurować o dostawy produ­
któw dla wojska.

Ale jakby w odpowiedzi na powyżej wspo­
m nianą uchw ałę delegacji, in ten d an tu ra  odpo­
w iedziała faktem  świeżym, o którym  mówili po­
przedni mówcy. Pod nieuzasadnionym  pozorem, 
a przynajm niej dla nieuzasadnionego powodu, 
odrzuca in ten d an tu ra  oferty krajowych producen­
tów zboża i m ąki, a naw et krajow ych pośredni­
ków, i dla wojska w Galicji stojącego, sprow a­
dza z W ęgier mąkę po cenach zapewne wyż­
szych niż żądane przez producentów  krajowych. 
Z arzu t ten czynię in tendan tu rze , gdyż m in iste r­
stwo wojny wydać miało instrukcję polecającą, 
ażeby in tendan tu ry  zakupywały o ile możności 
zboże i inne produkta od producentów. Jeżeli 
m inisterstw o wojny taką instrukcję wydało, po­
winno dochodzić, dlaczego in ten d an tu ry  nie speł­
n iają  tego polecenia — a n iesp e łn ian itm  go po­
wodują szkodę tak dla prudukcji rolniczej, jak  
także dla skarbu państw a, bo ceny zboża i mą­
ki sprow adzanych z innycb krajów  do G alicji, 
muszą być wyższe. Jeżeli tak postępować będą 
in tendan tu ry , to na tu ra ln ie  zaledwie wystarczy 
sum a 157, milionów zł., k tórej zażądało m in is­
terstw o na zakup na rok przyszły produktów dla 
w ojska m n ie j ty lko o 300 .000  zł. n iż  n a  za ­
kup tych sam ych produktów  żądano w r. z.; a 
przecież wiemy, że ceny zboża są teraz o trze ­
cią część niższe niż były w r . z.

Na podstawie całego powyższego wywodu 
wnoszę, aby Wysoki sejm  oprócz trzech  rezolu- 
cyj, proponowanych przez komisję kultury  k ra ­
jowej, powziął uchw ałę czw artą, ogólniejszą, a 
dalej zdaniem  mojem sięgającą, następującej 
tre śc i: „Sejm  wzywa c. k. rząd, aby zbadał po­
wody, dlaczego in tendan tu ry  wojskowe nie za­
kupują w Galicji z pierwszej ręki od producen­
tów produktów potrzebnych dla wojska w G ali­
cji stojącego." Jeżeli m inisterstw o wojny takie 
polecenie wydało, z jak ich  powodów polecenie to 
nie je s t wykonywane w G alicji. Przeciw ko rezo­
lucjom proponowanym przez komisję kultury k ra ­
jowej nic nie mam, owszem głosować będę za 
niem i, a nie żądając, aby mój wniosek był w 
sejm ie nagle traktow anym , upraszam  o przeka­
zanie mojej rezolucji do roztrząśnięcia komisji, 
ażeby ją  zbadała i o niej W ysokiej Izbie zdała 
spraw ę na następnem  posiedzeniu. Rezolucja ta 
brzm i jak  następuje (czyta):

Sejm uchw alić raczy :
„W zywa się c. k. rząd, aby zbadał jakie są 

powody, iż w Galicji nie zakupuje in ten d an tu ra  
wojskowa od producentów zboża i innych pro­
duktów potrzebnych dla arm ii."

Proponow ana przezem nie rezolucja uie je s t 
sprzeczuą z rezolucjami, wnoszouemi teraz przez 
jom isję, ale nie je s t niemi objętą. Upraszam , 
aby po uchw aleniu na dzisiejszem  posiedzeniu 
rezolucyj proponowanych przez komisję, Wysoki 
sejm  polecił tejże komisji gospodarstw a krajo­
wego, ażeby na ju trzejszem  posiedzeniu p rzed ­
łożyła swoją opinię co do mojej rezolucji; U pra­
szam tedy dostojnego p. m arszałka, ażeby ra ­
czył oddzielnie poddać pod uchw ałę przekazanie 
komisji gospodarstw a krajowego mojej rezolucji 
do zbadania, czy ją  jako czw artą rezolucję przed­
staw i W ysokiemu sejmowi do uchw alenia.

Zgromadzenie członków 
krajowego Towarzystwa u ftowego.

Zebranie nadzwyczaj liczne, wśród którego 
prócz posłów i dyrektorów wszystkich znaczniej­
szych instytucyj finansowych, znajdow ał się i p. 
m arszałek krajowy , zagaił prezes Towa­
rzystw a p. G o r a j s k i  uw agą, że w gronie ob­
radujących przebywa m arszałek, obchodzący w 
dniu tym swoje im ieniny (6. b. iu.) ; prezes tedy 
im ieniny zgrom adzenia składa mu gratulacje, 
wskutek czego zebrani wnoszą okrzyk „niech 
żyje". N astępnie p. G orajski wskazawszy, że kraj 
przechodzi w tej chwili ciężkie przesilenie, pod­
niósł, iż przem ysł naftowy, o którym sądzono, 
że stanie się dźw ignią dla przem ysłu rolniczego, 
uie inoże u nas zająć pierw szorzędnego miejsca, 
a na przeszkodzie temu stoi głównie sztuczna 
konkurencja zagraniczna; k tóra zagraża mu zu- 
pełuą ru iną. Sprawą tą  zajmowało się już Koło 
polskie w W ieduiu i są pewne dane, że zabiegi, 
delegacji zostaną uwieńczone pożądanym  sku­
tkiem , a pierwszym  objawem tego je s t szczere 
zajęcie się tą sprawą p. m in istra  skarbu, który 
ua dzień 9. grudnia r. b. powołał do W iednia 
ankietę. W pracach tej ankiety  wezmą udział 
z G alicji pp. dr. Fedorowicz, S. Szczepanowski 
i mówca, to też przed wyjazdem do W iednia 
zebrał się wydział krajowego Tow arzystw a naf­
towego i po wyczerpującej dyskusji uchw alił

przedłożyć walnem u nadzw yczajnem u zgrom a­
dzeniu producentów  i dystylatorow  nafty wnio­
ski, które następnie po odbytej w W iedniu an ­
kiecie, zostaną przedłożone sejmowi i W ydzia­
łowi krajowemu.

Po ogłoszeniu przez przewodniczącego, że 
zebranie otw arte, przedstaw ił pierwszy wniosek 
p. F e d o r o w i c z ,  U staw a z r. 1882 nałożyła 
wysokie opłaty na naftę destylow aną prow enien­
cji zagranicznej, w prowadzaną w granice mo­
narchii. Ale zagraniczni producenci znaleźli ła ­
twy sposób obejścia tej ustawy. Oto w Batum  
powstały specjalne faorysi, które w odpowiedni 
sposób farbują desty lat, i następuie ten zafar­
bowany desty lat wprowadzają do uas jako suro­
wicę, opłacając oczywiście znacznie niższe cło. 
Towarzystwo naftowe zwróciło uwagę m inistra 
skarbu na to fałszerstw o, wzm agające się z ka­
żdym dniem , wskutek czego zwołaną została na 
d. 9. b. m. ankieta  do Wiednia, Ale wr równej 
mierze, jak  konkurencja zagraniczna, także n ie­
przychylne zastosowanie ustawy o podatku kon- 
sumcyjuym zagraża naszej, to też wydział T o ­
warzystwa, po ścisłej rozwadze zaleca przyjęcie 
następującej rezolucji :

Poieca się wydziałowi krajowego Tow arzy­
stw a naftowego, ażeby wniósł następującą pe­
tycje :

„W zywa się c. k. rząd do w ydania rozpo­
rządzeń zabezpieczających najściślejsze wykona­
nie ustaw y z dnia 26. m aja 1882 r. co do do­
kładnego odróżniania pofdestylata od surowca, 
oraz ażeby rząd zniósł się z król. rządem wę­
gierskim  w kierunku również ścisłego w ykonania 
przez władze węgierskie wspólną umowę przy­
jętej taryfy cłowej, w re s^ ie , ażaby pobór i kon­
trola podatku konsum- go była uproszczoną i 
wykonywaną w duo'.o jpieki nad przemysłem 
krajowym ."

P. Apolinary J a w o r s k i  zwraca uwagę 
zgrom adzenia, że spraw a ta była obszernie trak ­
tow aną w Kole polskiem w W iedniu. Koło wy­
brało osobną komisję, której przew odniczył mó­
wca, a której referentem  jes t p. Otto Hausner, 
Komisja zajęła takie same stanowisko, jak ie  obe­
cnie zajął w ydział Tow arzystw a naftowego. By­
łoby rzeczą bardzo p o żąd an ą , ażeby delegaci 
Towarzystwa, przed wyjazdem do W iednia, po­
rozumieli się z p. H ausnerem .

P. S z c z e p a n o w s k i  wykazywał przy­
czyny, stojące na przeszkodzie rozwojowi prze­
mysłu naftowego. W celu przekonania się, ażali 
półdestylaty zagraniczne mogą być sprow adzane 
w granice m onarchii za opłatą cła takiego, jakie 
je s t wyznaczone od surowicy, inform ował się 
mówca u szefa sekcji, p. B aum gartnera , i prze­
konał się, że ustaw a z r. 1882. je s t dla nas ko­
rzy stn ą ; nakłada ona wysokie cło na destylaty, 
ale n iestety , o rgana wykonawcze nie dorosły swo­
jem u zadaniu. Przepuszczają one przez granicę 
destylaty zafarbowane, jako surowicę, i w yrzą­
dzają tem szkodę i skarbowi państw a i ga licy j­
skim producentom  nafty. Na poparcie swego 
tw ierdzenia okazuje mówca z wielkim trudem  
zdobyty zagraniczny desty lat farbowany. Każdy 
człowiek, niepozbawiony węchu, przyzna, że je s t 
to nafta, p rzydatna do ośw ietlenia, a tylko orga- 
ns wykonawcze nie poznały się na n iej, i uw a­
żały ją  za surowicę. W i n a  n i e  c i ę ż y  n a  u- 
s t a w i e ,  l e c z  n a  o r g a n a c h  w y k o n a w ­
c z y c h .  Mówca porów nyw ał dalej nasze stosun­
ki z stosunkam i na W ęgrzech ; tam  są jak  najw ięk­
sze ułatw ienia, a u nas przeciwnie. W końcu o- 
stro w ystąpił mówca przeciw im portowi półde-
stylatów  z a g ra n ic z n y c h ,  a  z w ła sz c z a  k a u k a z k ic h .

F. dr. B ion. R a d z i s z e w s k i  przedstawi? 
konieczną potrzebę, ażeby W ydział Towarzystwa 
naftowego zajął się w ydaniem  ściśle naukowej 
d e fin ic ji: co rozum ieć należy pod nazw ą desty­
la tu , półdestylatu i surowca. D alej, skoro w ina 
cięży na organach wykonawczych, to należy im 
umożliwić dokładne wykonywanie ustaw y, a w 
tym  celu potrzeba oznaczyć norm alny aparat, 
przy pomocy którego organa kontrolujące na ko­
morach mogłyby spełniać swoje zadanie. Mówca 
wnosi w końcu wybór ankiety, złożonej z facho­
wo uzdolnionych ludzi, do ułożenia naukowej de­
finicji destylatów , półdestylatów i surowicy, tu ­
dzież do oznaczenia norm alnego aparatu.

P. S y r o c z y ń s k i  kładzie nacisk, że nie 
konkurencja zagran iczna stoi na przeszkodzie 
rozwojowi naszego przem ysłu naftow ego, ale ra ­
czej to, że obecnie ta rg  naftowy jest przeciążony 
wskutek transportu  zagranicznych p ó ł r a f i -  
n a t ó w  w m i e j s c e  i z a o p ł a t ą  p r z y p a ­
d a j ą c ą  o d  s u r o w c a .  Spraw a ta, mówił p. 
Syroczyński — je s t tej doniosłości, że nie może 
być nigdy dosyć dowodów, iż sam fakt, na któ­
ry się uskarżam y, je s t rzeczyw istym , i delegaci 
Tow arzystw a naftowego na ankiecie we W iedniu 
będa potrzebowali wszystkich argum entów , by 
im tego faktu nie zaprzeczono, W tej myśli po­
zwolę sobie dołożyć jeszcze cegiełkę do tego 
szańcu, którego im przyjdzie bronić. Dc A ustrji, 
do W ęgier szczególnie wprowadzają surowicą ro ­
pną o 85 prc. olejów św ietlanych. Czy jest taki 
surowiec na św iecie? — Na Kaukazie go nie 
m a; — nie mogłem go znaleźć ani w kopalniach 
Noworosyjskn, ani w Baku, ani w ich destylar- 
niach — a p. prof. Radziszewski przed chwilą 
powiedział, że żaden rosyjski uczony w nauko­
wych pismach nie podał analizy rosyjskiego su ­
rowca, któryby zaw ierał nad 32—35 prc. oleju 
św ietlanego. D la laików dodam zaś jeszcze, że 
ów sław ny surowiec ze wsi Surachan, który pa­
lić m ożna bez  poprzedniej destylacji i rafinacji, 
i bladobiałym  kolorem się odznacza, występuje 
w tak małej ilości, że nie .jest naw et przedm io­
tem przemysłowej przeróbki, i raczej jako okaz 
m ineralogiczny niż przedm iot przemysłowy zw ra­
ca uwagę, — a i on wedle świeżo ogłoszonych 
analiz zaw iera 35 prc. benzyny, tj. ciał lo tn iej- 
szych niż nafta, a więc nie zaw iera 85 prc. — 
ani naw et 65 prc. olejów św ietlanych. Surowca 
o 85 prc. olejów św ietlanych na Kaukazie nie 
m a; cz j je s t on gdzie w E urop ie?  Mając zręcz­
ność podczas dłuższego pobytu na wystawie w 
A ntw erpii w idzieć port, gdzie handel naftą do­
chodzi do 1,000.000 baryłek rocznie, szukałem  
tam  kaukazkiego surowca lub desty latu , i nie 
znalazłem  go. Ani F rancuzi, którzy kopią naftę 
na K aukazie, an i Belgowie, którzy handel tym 
produktem  racjonalnie rozpoczęli, bo założyli w 
Batum , nad morzem C zarnem , wielki skład n a ­
fty, którą bez ryzyko górniczej eksploatacji w ta ­
niej porze roku kupować m ogą, nie znają tego 
surowca, i naw et destylatu do zachodniej i środ­
kowej Europy nie sprow adzają. Tow arzystw a te 
sprzedają w Rosji i nad  brzegiem  m orza Śród­
ziem nego swe destylaty, surowca o znanej małej 
zaw artości olejów św ietlanych w cale nie tran s­
portują — a prowadzą handel i dom „Russian 
S tandard" w M arsylii, a Belgowie w B rukselli i 
M alines założyli fabryki smarów m ineralnych, 
lakierów, vaseliny itp . produktów, w yrabianych 
z ostatków — residus — pow stałych przy desty­
lacji rosyjskiego surowca. Fak t ten  p o z w a la  mi 
tw ierdzić, a raczej koniecznie w yradza prześw iad­
czenie, że gdy ani w natu rze , ani w kraju , gdzie

nie m a ceł, ani na targu  europejskim , gdzie sźfl' 
rokie w rota lojalnej konkurencji są dla każdego 
produktu otworem, nie zjawia się surowiec a 8'  
ftowy o 85 prc. olejów św ietlanych — musi t0D 
produkt być wytworem sztucznej metamorfozy- 
odbywającej się w austro-w ęgierskich komorach 
celnych.

W tym sam ym  przedm iocie mówił także p- 
S c h o n b o r n .  P.  W i ś n i o w s k i  Sygurd z 
w łasnego dośw iadczenia potw ierdza, że jem u ja ­
ko w łaścicielowi destylarni, ofiarowano tanio to­
war zagraniczny, pó ł-desty lat zabarw iony. Ja* 
fataln ie oddziaływa ten im port półdestylatu , pod 
firmą surowca, na nasz produkt Krajowy, na t° 
dowodem olbrzym ie zapasy naszej nafty , na  któ­
rą producenci uie mogą znaleźć kupców ; w tej 
chwili je s t w samej Słobodzie rungursk iej na­
grom adzonych 3000 m etr. cetn. nafty, po która 
nikt się nie zgłasza. W dalszym ciągu wykazał 
p. W iśniowski, że dla producentów bardziej jo01 
szkodliwem postępowanie organów  kontrolują ' 
cych, niż konkurencja zagraniczna.

Dr. R u  t o w s k i  w yraził Życzenie, ażeby 
zgrom adzenie dla nadania  większej wagi propo­
nowanej rezolucji poprzedziło takową obszerniej- 
szemi motywami, charak teryzującem f sytuację.

Po przem ów ieniu jeszcze p. Fedorow icza, j 8'  
ko referen ta, uchwalono jednogłośnie rezolucję 
proponowaną przez W ydział T ow arzystw a; dalej 
Przyj?to wniosek dr. Radziszewskiego, a do od­
nośnej ankiety powołano pp. N aw ratila , inspek­
tora przemysłowego, Peruca, chem ika, dr. R adzi' 
szewskiego, Szczepanowskiego i Schónborna * 
L ibaszy.

Drugę spraw ę przedstaw ił również p. F 0'  
d o r o w i c z ,  a m ianowicie co do cła. Proponuj6 
on rezolucję :

Poleca się W ydziałowi krajowego Towarzy' 
stwa naftowego, ażeby w niósł następującą p0'

ID „W ysoki sejm raczy u ch w a lić : Wzyw8 
się iząd , ażeby w drodze ustawodawczej wyje­
dnał podwyższenie cła :

1) od ropy ciężkiej, której ciężkość gatun- 
tunkow a przy 12w R. przewyższa 850°, (taryf8 
cłowa §. 119. a) z 1 zlr. 10 ct. w złocie, u 8 ^ 
złi. 60 ct. w złocie.

2) od ropy lżejszej o c. g. 850 st. i niższyfl* 
(tar. cł. §. 119 b), z 2 złr. w złocie, ^ zł f' 
50 ct. w złocie.

3) od olejów ciężkich, czyszczonych lub pół; 
destylow anych, których c. g. wynosi więcej niź 
870 st. (ta r. cł. §. 121 a), z 1 złr. 90 ct. w zło­
cie, na 2 złr. 50 ct. w złocie.

4) od parafiny i cerezyny, na 6 złr. w z ł° ' 
cie ; oraz zrów nanie cła od ropy rum uńskiej z 
cłem od ropy innej prow eniencji."

P. Y i e b i c h  zaleca ja k  najusilniej p rty jS ' 
cie powyższej rezolucji, zw racając uw agę, że To­
warzystwo naftowe dążyć powinnu do otoczeni# 
większą protekcją przem ysłu górniczego, a nie­
tylko przem ysłu desty lacyjnego; ustaw a obecne 
nie czyni zadość tem u, i dlatego potrzeba konie' 
cznie dążyć do podwyższenia cła od surowca.

Dr. Zdzisław  M a r c h w i c k i ,  popiera ró­
wnież proponowane rezolucje, czyni jednak  P6'  
prawkę do ustępu 4). B ardziej niż przem ysł n af­
towy, je s t  zagrożoną produkcja wosku ziemnego- 
W kopalniach naszych są olbrzym ie zapasy 
wosku, a niem a kupców, dlatego, bo w A m ery00 
i Szkocji, a i w Niemczech w ytworzył się prze­
m ysł fabrykacji sztucznego wosku ziem nego 2 
brunatnego węgla. F abrykat ten znany w h a n ­
dlu pod nazw ą „Schottische und A m erikaniscbe 
Schuppen." Należy więc przy im porcie tego fa ' 
brykatu do A u sfri n a ło ż y ć  takie cło, ja k ie  N iem ­
cy nałożyli na nasz wosk prawdziwy, tj. 15 
m arek, czyli 7’50 złr. W tym  kierunku czyni te ­
dy mówca pop raw k ę, k tórą też zgromadzeni® 
przyjm uje wraz z powyższą rezolucją Wydział*1 
u ow arzystw a naftowego.

P. S z c z e p a n o w s k i  podnosząc spraw? 
tary f kolejowych, zaznacza, ze t r a n s p o r t  be'  
c z k i  s u r o w i c y  od m o r z a  K a s p i j s k i e g 6 
d o  m o r z a  C z a r n e g o ,  n i  p r z e s t r z e ń *  
S w  kilom, k o s z tu  j e m n i e j ,  n i ż  t r a n s ­
p o r t  t a k i e j  b e c z k i  z S ł o b o d y  r  u n  g 8 r~ 
s k i e j  d o  K o ł o m y i .  W im ieniu W ydziału To­
warzystwa wnosi następującą rezo lucję;

„Poleca się W ydziałowi krajowego to w a rz j' 
stw a naftowego, ażeby w niósł petycję :

III. „W ysoki sejm  raczy uchw alić : Wzyw# 
się rząd. aby czuwał nad tem, iżby koleje żela­
zne państwowe i pryw atne nie ustanaw iały  dU 
krajowych produktów naftow ych opłat przewozo­
wych tak w ew nętrznych dla każdej kolei, j 8* 
też i ta ry f płynących z układów związkowych* 
wyższych niż pobierają od produktów  zagran i' 
cznych."

Bez dyskusji uchwalono.
W reszcie uchwalono dwa wezw ania do WJ '  

działu Tow arzystw a, a t o :
1. Na wniosek p. K io  b a s y :  „Poleca si? 

W ydziałowi krajowego Tow arzystw a naftoweg®> 
aby u W ysokiego sejm u w yjednał na  rok 
poduiesienie subwencji przeznaczonej na  stypę*1'  
dja dla uczniów szkół górniczych przynajmniej 
do wysokości 2.500 złr., a to dla zadośćuczyni0'  
nia potrzebie wytworzenia w najkrótszym  czas*6 
w iertaczy system em  kanadyjskim ."

2. Na wniosek p. B i e c h o ń s k i e g o :  „P6' 
leca się W ydziałowi krajowego Tow arzystw a n#' 
ftowego, aby w niósł do W ysokiego Wydział® 
krajowego prośbę w k ierunku żądania od rząd® 
odpowiedzi na kilkakrotne rezolucje Wys. sejd*® 
w spraw ie podatku dochodowego i zarobkow ego

H a nim  i zaHaiscmi
Lwów d 10. G rudnia.

" Stan powietrza. Obserwatorium sak0*? P°* 
litechnicznej donosi:

Przy zmiennym stanie nieba był opa,ł  śnieg*- 
na dobę wcale nieznaczny i wynosił **° f ° d z- *  
z rana O,, mm. Średnia tem peratur# d*>ia byh 
— 3,°4, najwyższa O,0,,  naj**,ż87'a dsiś
rana — 6,°8 O.

Prognoza na dobę nastePn* °d 12. goJ*' 
w południe dnia 10. g rn d n ia : Przy wietr*^ 
o zmiennym kierunku od ® do NE, tem perat8*̂  
cokolwiek się podnosi, ni®*50 zan*glone, powietr# 
wilgotne i m gliste, ś»ie&- 

* Uczciwość dzien/HkarSKa. A7. Reforma p0', 
daje w kore9pond®nCJ* lwowskiej, zamie8zczoo0j 
pod napisem .2  g ftlerji sejmawej" lis t pisany 
posła Abrahamów*028- a zaopaurzywszy go w °6 
dzysłowa. 1 P°dpis, nadaje mu cechę odp^"
z oryginoD1’. tymczasem lis t pisany przez 
mego do znajomego, na podstawie stosunku życ#* 
wości. otrzyma! w A7 Reformie nie tylko odmi0® 
ny koloryt, ale znpełnie od początku do 
s f a h i o w a n y  w ty m oaiUi aby wygjądał ®
groźbę. Fałsz posunięto tak  daleko, że Pr*e ,,i 
miotem listu  uczyuiono artykuł 
przeciw „ n i e p o p r a w n y m "  z d. 2. grndo 
podczas gdy był nim artykni za marszałkiem #



29. listopada, w c s e m s i ę  p o w o ł u j e m y  n a  
ś w i a d e c t w o  p. A b r a h a m o w i e  z a. Ą jaka  
różnica między jednym a drogim artykułem , ta  
sf.ma między falsyfikatem  a orygiLalem listu .

Wówczas już, gdy D z. Pol, ogólnikowo wspo­
mniał o g r o ź b i e ,  zaprotestowaliśmy i odwołali 
się zarazem na p. Abrahamowicza. Cóż więc 
te raz  powiedzieć o uczciwości korespondenta N. 
Reformy, jeśli w tydzień później, w celu ohydnej 
napaści, podaje w ierutny falsyfikat listu  pryw a­
tnego, jako o ry g in a ł!

Czy to zem sta N. Reformy na założycielu 
Reform y , że tej subwencje dalsze odjął, czyli teź 
korespondent Ń . Reformy je s t członkiem redakcji 
Przeglądu, który pierwszy lis t wspomniany zesta ­
wił stósownie do swej potrzeby z artykułem 
„Niepoprawni", a dziś zapewne powtórzy ów fa l­
syfikat za N. Reformą, co jeśli się stanie, niech 
Przegląd już w niniejszym artykuliku wyczyta dla 
siebie odpowiedź.

* „Przesilenie rulnicze w kraju naszym11. Pod 
tym tytułem  wyszła dzisiaj z druku broszura, na­
pisana przez p. W ł a d y s ł a w a  G o ł ę m b e r -  
s k i  eg o , i je s t do nabycia we wszystkich Księ­
garniach miejscowych.

* Recepcja u p. marszałka, dr. Zybiikiewi- 
cza, odbędzie się w niedzielę d. 13. b. m. Za- 
proszonyah je s t około 600 osób.

* Cesarz udzielił 400 zł. dla pogorzelców 
gminy Skwarzawy w powiecie złoczowskim.

* Mianowania. Naczelnikiem urzędu poczto­
wego i telegraficznego w Żywcu mianowany p. Ce­
lestyn Jaw orski K raj dyrekcja skarbu miano­
wała Józefa  M ullera, asystentem  cłowym,

* P. Stanisław PolanOW8ki wyzdrowiawszy po 
nieszczęśliwym wypadku na polowaniu, przybył 
do Lwowa, by wziąć udział w pracach sej­
mowych.

” Przygotowania Karnawałowe. W czoraj odbyło
się pierwsze posiedzenie obszerniejszego komitetu 
b a l u  p r a w n i k ó w ,  którego prezesem obi ano 
adw. p. dr. J a n a  Czajkowskiego, wiceprezesami 
zaś pp. dr. Marcelego Madejskiego, prezesa Izby 
adwokackiej, Karola L idia, prezydenta sądu i A- 
leksandra Jasińskiego, notarjusza. Z uchwał za­
padłych na tern posiedzeniu, zdradzamy niniej- 
szem dwie : jedną ku uciesze piękniejszej, drugą 
ku radości brzydszej połowy rodu ludzkiego. D la 
pierwszej donosimy, że bal prawników odbędzie 
się d. 4. lutego, jest więc jeszcze dosyć czasu do 
przygotowania toalety i namówienia rodziców, aby 
się na ten bal wybrali, a warto, bo nik t jeszcze 
tego nie żałował i prawdopodobnie żałować nie 
będzie, gdyż na balu prawników nie tylko bawią 
się wybornie, ale niemal najlepiej. Ku radości 
brzydszej połowy rodu ludzkiego, szczególnie za- 

, miejscowej, która od kilku la t bywa zwykle okła­
daną przez różne komitety podatkiem karnaw ało­
wym, ściąganym za pomocą tak  zwanych „kart 
honorowych" notujemy, że komitet z uwagi na 
„tegoroczne niskie ceny zLoża" uchwalił k a rt t a ­
kich honorowych nie rozsyłać.

B a l  t e c h n i k ó w  odbędzie się prawdopodo­
bnie w połowie lutego; data stanowczo oznaczoną 
zostanie dopiero w tych dniach, gdyż jeszcze 
komitet się nie ukonstytuował. Uważamy przy 
tej sposobności za odpowiedne zwrócić uwagę ko­
mitetów, że w ich własnym interesie leży, aby 
między jednym balem a drugim była przerwn bo­
daj sześciodniowa. Tego roku da się to tern 
łatw iej zastósować, że dziewięciotygodniowy k a r­
nawał wystarczy na wszystkie bale.

* Przedstawienie amatorskie. W kasynie miej- 
akiem odbędzie się w niedzielę dnia lB b. m z 
powodu dziewiątej rocznicy wprowadzania się do 
gmachu własnego — koncert i przedstaw ienie 
anurtortM*. O degraną będzie „W igilia Bożego 
Narodzenia , meloorama czarodaiejaks w trzech 
obrazach, przerobiona z powieści Karola Dickensa 
przez Adolfa W alewskiego z muzyka Edmunda 
Urbanka. Początek o godzinie 7. wieczór. L is ta  
otw arta. B ilety wydawane będą w sobotę popo­
łudniu.

* Na dochód weteranów z r. 1831 ujrzymy w
sobotę d. 10. b. m. na scenie kasyna m iejsiiego 
operę buffo Adama p. t. „Chatka." Znany krytyk 
muzyczny Feliks Clement w dziele swem „Les 
Musiciens Cślóbres" staw ia „Chatkę" w rzędzie naj­
znakomitszych Kompozycji Adama , ceniąc ją  o 
wiele wyżej od „Pocztyliona" Loujumeau “ — 
Muzyka operetki zrozum iała i łatwo przystępna 
dla każdego, pozyskała w swym czasie wielką po­
pularność we Francji, szczególnie zaś aria  „O 
Szwajcarju m iła“, k tórą przez długi czas nucono 
po ulicach Paryża.

* 19. Ii8t0pad jako dzień imienin cesarzowej 
E lżbiety, wedle rozporządzenia m inistra oświaty 
p. Gautscha, ma być na przyszłość we wszystkich 
szkołach średnich i ludowych uważany jako uro­
czysty i uczniowie mają być na ten dzień zwol­
nieni od wykładów szkolnych.

* Zagadkowy wypadek. W  nocy z w torku na 
środę o godzinie 12, wsiadł w Złoczowie do wa 
gonu m .  klasy księgarz złoczowski p. Zukerkan- 
del i garbarz  złoczowski p. Polisiuk. W tym sa­
mym wagonie w drugim przedziale, jak  pisze K urj. 
lwów., siedziało dwóch podróżnych przyzwoicie 
ubranych, rozmawiających przez całą drogę po ro­
syjsku. Podróżni ci jechali razem z Podwołoczysk. 
S tarszy  z nich kupiec win z Charkowa, zdążał 
ao Czarnogóry. młodszy nazywać się miał "Winkler, 
opowiadał, że je s t wysłużonym kapralem pocho­
dzącym z Berna, i że w ostatnich czasach zajęty 
był w kantorze w Charkowie. Przez całą drogę 
obadwaj prowadzili ożywioną rozmowę. W inkler 
po części mówił po niemiecku i żywo gestykulo­
wał. O godzinie w pół do 3 w nocy, zapytał W in­
k le r p. Zukerkandla, wiele jeszcze stacyj do Lwo­
wa, a gdy Z. odpowiedział, że jeszcze dwie s ta ­
cje, zaczął W inkler krzyczeć do Moskala a ten 
zaaferowany odpowiedział: „czestne słowo". W in­
k le r włożył na sieoie futro, po chwili znowu ro­
zebrał — nagle powstał krzyk, pp. Zukerkanael 
i Polesik powstali i zobaczyli W inklera, wychylo­
nego całem ciałem przez okno a Moskal trzym a! 
go za nogi i krzyczał „ratu jcie". Siedzący w dru­
gim przedziale nie mogli jednak przedostać się 
przez ścianę, przedzielającą przedziały — W in­
kler wypadł więc na tor. Następnie dopiero wy- 
tłum a zvl Moskal cały wypadek pp. Zukerkandlo- 
wi i Polisiukow i; W inkler przez całą drogę ma­
jaczy ł i tw ierdził, że siedzący w drugim prze­
dziale chcą go zamordować. Nie pomogły persw a­
zje — przed samym wypadkiem krzyczał nawet 
moskal „czestne słowo", że ci panowie o zam or­
dowaniu W inklera nie myślą — wtem nagle W in­
k le r spuścił oknu, wychylił się przez takowe, Mo­
skal przez chwilę trzym ał go za n o g i; pociąg był 
w ruchu, utrzym ać nie mógł całego ciała i Win 
k le r wyleciał. Stało się to pomiędzy stacjam i Pod- 
borce i Podzamcze. Gdy przyjechano na stację 
Podzamcze, zawiadomiono o tern rewizora policyj­
nego — który zamnąl w wagonie Zukerkandla, 
P tlis iu k a  i Moskala. Trzymano ich tam przez go­
dzinę — następnie wypuszczono ich ztam tąd i pod 
s trażą  zostali do godziny 7. rano na strażnicy 
Tymczasem udał się rewizor z k ilku ludźmi na 
miejsce wypadku, zabrawszy ze sobą wózek ręczny,

Po pewnym czasie w rócił rewizor, W inklera 
jednak nie znaleziono — tylko parę kaloszy i 
jeden  but, Zabrano więc wszystkich do dyrekcji 
policji — tam opowiedzieli cały fak t i po wyle­
gitymowaniu się wypuszczono pp. Zukerkandla i 
Polisiuka na wolność a Moskala, który wykazał 
się także paszportem, zatrzymano w policji. Mo­
skal miał też przy sobie 500 rs. B ut znaleziony 
po W inklerze był podarty a w kuferku, który zo­
staw ił w wagonie, znajdowała się tylko brudna 
poduszka i paczka listów, pisanych po czesku z 
których się okazało, że nazywa się W inkler. Do­
tychczas nic więcej o fakcie niewiadomo. W in­
kler, który cierpiał prawdopodobnie na obłąkanie, 
zDikł bez śladu.

* Statystyka policyjna W miesiącu Lstopa- 
padzie b. r. aresztow ała tu te jsza  policja 943 osób 
a m ianow icie:

Za podejrzenie dzieciobójstwa 2, za spędze­
nie płodu 2, zgwałcenie 1, podpalenie 1. kradzież 
179, oszustwo 6, sprzeniew ierzenie 4; dezercję 3, 
zbiegnięcie z aresztu  1, nieostrożną jazdę 1, strę- 
czenie do nierządu 1, uszkodzenie cudzej własno­
ści 5, uszkodzenie cielesne 11, obrazę straży 9, 
żebranie 26, dręczenie zw ierząt 8, przekroczenie 
regulaminu dla dorożkarzy 56, dla sług 10, dla 
prosty tutek  4, opilstwo 127, burdy 53, włóczęgo­
stwo 215, przystawiono ze sądćw po odbytej ka­
rze 218.

Z tychże odstawiono do c. k. sądu kraj. kar. 
63, do sądu pow. 287. do m agistratu dla zbadania 
przynależności i do robót przymusowych 96, do 
wyszupasowania 119, do szpitala na słabości za ­
kaźne 24, na świerzb 4, na inne słabości 3, po­
licyjnie ukarano 347.

Na słabości zakaźne odstawiono w krótkiej 
drodze do głównego —'"utala 56 prostytutek.

* Wiadomości policyjn-.,' z dnia 9. grudnia r. b.: 
Z n a l e z i o n o  srebrny k ry ty  zegarek na ulicy 
H alickiej, a przed miesiącem kolczyk z wisior­
kiem dukata koło ogrodu Jezuickiego.

Z a k w e s t i o n o w a n o  damską suknię z fla- 
nelki fioletowej, parę spodni drelichowych i p ian­
kową cygarniczkę z bursztynkiem  w futeralikn.

* Jutro w piątek d. 11. g ru d n ia : św. Da- 
mazego p.; - -  św. Panemona.

W Szczucinie zm arł proboszcz ks. J a n  Ta- 
baczzńdki w 81. roku życia, w 50. kapłaństwa. 
Adm inistrację osieroconej parafii prowadzić 
będzie ks. Paw eł Wolek, jeden z wikarjuszów 
miejscowych.

—  Najwyższy sąd wiedeński złagodził wyrok 
wydany na smutnej sławy H enryka Kufflera, z 
siedmiu la t ciężkiego więzienia na pięć.

—  Międzynarodowa w ystaw a metalów w No­
rymberdze zakończy się, jak  Wdzystkie prawie 
ekspozycje, bardzo znacznym deficytem, wynoszą­
cym, według przypuszczalnych obliczeń, przeszło 
100.000 marek.

— Wielki oanriet. Opozycja angielska agitu je 
nie tylko u siebie w kraju, ale i po zagranicam i 
A nglii. W ubiegły czw artek odbył się w B inkseii 
w W indsor H otel wielki bankiet na cześć lorda 
Rosebery. Na uczcie tej był lord Gladstono, lord 
Aberdeen i sześciuset uczestników. Menu obiadowe 
złożone byto z najwykwintniejszych potraw. A o 
nie zbyt złym apetycie bankietujących i to dowo­
dzi, że wypito na tym bankiecie 700 butelek 
szampana Saint-M»rceaux, 200 butelek Scherry i 
600 butelek Bordeaux.

Tchorznicka wieniec wawrzynowy ze stosownym 
na wstęgach napisem.

W szystkie kompozycje na wielką orkiestrę, 
odznaczające się bogatą harmonią i kw iecistą in- 
strum entacją, jak ą  celuje autor „Konrada W allen­
roda", zostały oddane z wielką precyzją i z peł- 
nem plastyki i wdzięku uwydatnieniem wszelkich 
frazowań, jakiemi w poszczególnych instrum entach 
(obój w „Pieniach żałobnych"; fortepian w „Po­
lonezie") ilustruje Żeleński swoje dzieła. W dzię­
czne pole do popisu mieli znani nasi so liśc i: p. 
W olfsthal, skrzypek, w Daletowej muzyce z opery 
„Konrad W allenrod" i p. Sladek, wiolonczelista 
w „Romanbie" z towarzyszeniem orkiestry.

Pod względem artystycznym  powiódł się kon­
cert najzupełniej, co zaś do udziału pobieżności, 
to pozostawiał, niestety, wicie do życzenia. B ra ­
kowało wielu ze św iata muzykalnego. Cosię tyczy 
ogóla publiczności to zdaje się, że pora obiadowa 
nie sprzyja produkcjom. Za granicą, zwłaszcza 
na zachodzie i południu, gdzie ludzie jedzą śnia­
danie o 11. przed południem, a obiad o 6. popo­
łudniu , tam się udają wybornie w szelkie matinees 
1musicale*, — u nas inaczej.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Telegramy targowe z dnia 9 g rodnia:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo —•— zł. 

dv — zł. ; żyto 8.0o zł. do 8.05 zł. Okowita 
25.25 do 25.50 zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
10G kilo na wiosnę — .— do — zł., rzepak na 
sierpień-w rzesień — do — zł.  W r o c ł a w :  
Pszenica .— do —. — m. żyto — . — do — .— m 
owies — m.; rzepak, spirytus — m.,  100 m . =  
—. — zł. B e r l i n :  Pszenica żół, na kwiecień-maj 
155.75; żyto — .— m.; okowita 39.50 m.; olej rze­
pakowy — .— . P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 47.30 
jranków ; olej rzepakowy —.— fr.; okowita —. - 

Nafta. W i e d e ń dnia 9. g ru d n ia : — . do 
—.— zł.. Brema loco 720, Hamburg loco 730, 
na grudzień 720, na luty-inarzec 730, A n t­
w erpia: na grudzień 1 9 , N ow y- fo rk :  7 7|,,
Filadelfia 75/g.

Wiedeń d. 7. grudnia. Na dzisiejszy targ 
przywieziono wołów węgierskich 587, wołów g a li­
cyjskich 9 6 4 , wołów niemieckich 1141, razem 
2692 sztuk.

Płacono za woły węgierskie 54 do 59, oso­
bliwe 60 do 62, woły galicyjskie od 51 do 56 .— , 
Dsobl. — do — .— , za woły niemieckie 55 do 62 
za 100 kilo mięsa.

Woły paszowe płacono od — .— do — .— zł. 
za 100 kilo mięsa.

Do Preszburga przypędzono na ta rg  dzisiej­
szy 1011 wołów.

A . Krzysztofowie? & Com,

Ti&ir, litsmura i muzy a .
— Opera V erdi’ego „Bal maskowy" odśpiewa­

ny we wtorek, był prawdziwym popisem u ta len to ­
wanej primadonny, pani Arklowej, w której par- 
tja  Amelii znalazła wyborną przedstawicielkę. Nie 
mówimy o zaletach i poprawnem ścisłem w ykona­
niu — lecz podnieść musimy to, co panią A. z 
rzędu zwykłych śpiewaczek w yróżnia; zapał nie­
zwykły, przejęcie się duchem kompozycji, wlanie 
się w indywidualność stworzoną natchnieniem kom­
pozytora, i wreszcie siłę dramatycznej ekspresji, 
zawsze pewnej i nigdy nie chybiającej efektu. 
W szystkie te niezwykłe, niecodzienne przymioty 
śpiewaczki, wyszły w dramatycznej p a rtji Amelii 
jasno i plastycznie. Źe oklaski rozlegały się po 
wybitniejszych numerach, notować nie potrzeba; 
mybyśmy najbardziej podnieśli pełny dramatycznej 
siły te rce t w trzecim  akcie i scenę z mężem w 
czwartym. Obok primadonny bardzo korzystnie wy­
różniał się z ensemblu p. W ierzbicki w roli kre- 
ola R enata, z której stw orzył całość artystycznie 
wykończoną; pełną siły i męzkiego uczucia w śpie­
wie, dobrą i ujmującą w zewnętrznej charak tery­
styce. Ładnie odśpiewaną arję IV . aktu musiał 
śpiewak powtarzać i po .lwakroć za nią zebrał 
powszechne gorące oklaski. U p. Lafonta zasłu­
guje na pobłażanie nieodpowiednia prezencja, ale 
częste spadanie z tonu i brak odpowiedniej siły 
dram atycznej w śpiewie, powinny go były odwieść 
od zamiaru śpiewania W arwicha. Raź Oskar był 
słabym. J e s t  kwestja, czy p artja  O skara była nie­
wdzięczną dla panny Airoui, czy też panna Airo 
ni trak tow ała niewdzięcznie tę milutką a ulubioną 
przez koloraturowe śpiewaczki partyjkę. Dobrą 
była pani faschalisow a jako wróżka, niemniej pp. 
Berkowski i Koncewicz jako sprzysiężeui. Słynny 
chór w trzecim  akcie, na schadzce, wypadł efek­
townie, natom iast najsłabszą struną przedstaw ie­
nia był finał drogiego aktu, który wyszedł zupeł­
nie pomylony i zamazany.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  D zisiaj wa 
czw artek dnia 10-go g ru d n ia : „T r  a v i a t  a“, 
opera w 4 akt. V erdi’ego.

W  piątek  11. bm. ,.G a s p » r  o n e“ , op. kom. 
w 3 akt. Millockera.

W sobotę 12. bm. po południu o godzinie 4. 
W i e k i  k o n c e r t  o rk iestry  wojskowej pułku 
Packeny, pod kierunkiem kapelm istrza p. M aury­
cego Falla . Program  nowy i oryginalny.

W ieczorem o godz. 7. po raz  1 -sz y ; „ D o k ­
t o r  F a u s t y n  a“ , komed. w 3 aktach, przez St. 
hr. Rzewuskiego. W  rolach głównych biorą udział 
p a n ie : Aszpergerow a, Stachowicz, Nowakowska, 
G ostyńska; pp zboiński, W oleński, Lubicz i inni.

— W n a d z w y c z a j n y m  k o n c e r c i e  galic. 
Tow. muz., który się odbył wczoraj w południe, 
sprawował honory domu, W ład. Ż e l e ń s k i .  Z 
jego wyłącznie utworów, składał się cały program 
koncertu i on też dyrygował wszystkie prawie 
tegoż numera, bo z jedynym tylko wyjątkiem 
„W ita Swosza", w czem go zastąpił dawny jego 
kolega krakowski p. d a li. Pełną piękna i wielce 
charakterystyczną je s t mnzyka do wyżwspomnia- 
nego dram atu Rapackiego (na orkiestrę, organy i 
chór m ięszanj) a wykonanie tej niesłyszanej do­
tąd u nas kompozycji, było rzeczywiście wzoro- 
W b m .  W ybornie trzym ał się tym razem chór a 
śpiew na tle  akompaniujących organów, spraw ił 
na słuchaczach głębokie w rażenie. Gromem okła- 
sków okryto komopzyrora, dyrygenta i wykonaw­
ców, a pierwszemu z nich, przy tuszu orkiestry, 
wręczyła w imieniu chóru damskiego, p. Aleks.

żenić bardziej pokojowem. Je s t nadzieja, że m o­
carstw a w płyną na  Serbię, aby p rzystąp iła  do 
rokowań pokojowych pod w arunkam i, i toreoy 
B ułgarja  przyjąć mogła. W  Pirocie doradzano 
w praw dzie z wielu stron  podjęcie nanowo ope- 
raeyj wojennych, jeanakże  zasady um iarkow a­
nia  przem ogły, przyczem decydował głów nie 
sym patyczny zwrot w zapatryw aniach m ocarstw  
na korzyść B ułgarji. Zaw ieszenie broni i zaw al­
cie pokoju zakończy się prawdopodobnie uzna­
niem unii bułgarskiej, do czego m ocarstwa, e- 
w entualnie z pewnemi zastrzeżeniam i w końcu 
przystąpią.

Ateny d. 10. grudnia. Do Izby w niesiono 
projekt k redytu  100 milionów na cele m in;ste r- 
stw a wojny i m arynarki.

Paryż d. 9. grudnia. „A jencja H avasa“ do­
nosi z K onstantynopola, źe idea przyw rócenia 
status quo ante traci coraz więcej na sile. R epre­
zen tan t A nglii i am basador francuski utrzym ują, 
iż trzeba będzie dać ludności pewne zadość­
uczynienie. R eprezentanci innycn m ocarstw  nie 
ta ją  się też z tern, że trzeba będzie uczyni ■ coś 
w tym kierunku. U trzym ują, że wkrótce rozpo­
czną się w tej spraw ie rokow ania m iędzy mo­
carstw am i.

Paryż d. 9. g rudnia . W edług depesz o trzy­
m anych przez Tcmps z Sofii, żąda ks. A leksan­
der tylko, aby Serbia uznała unię b u łg a rsk ą ; 
niem a jednakże nadziei, aby zm ieniła ona swoje 
postanow ienia. (Szczęściem  nie potrzebują ani 
B ułgarja, ani T urcja a jak  się zdaje i inne je ­
szcze m ocarstw a oglądać się na tc szum ne w pra­
wdzie, ale i bezw ładne v«to króla M ilana i jego 
rządu ; pr. red.)

Petersburg d. 12. grudnia. Tabor san ita rny  
„Czerwonego krzyża,11 odszedł przedw czoraj na 
plac boju.

W  te u tr se  hr. S k a rb k a .
We czwartek dnia 10. grudnia 13«5.

T R  A  V I  A T A

opera w czterech aktach Józefa Yerdiego.

Początek o godz. 7mej.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegara lwowskiego

Do Krasowa . . 
Do Podwołoczysk 
., (z Podzamcza) 
o Czerniowiec .

*10.46 4.05 _ 8. 4.50
10.27 * 5.56 — — 12.35
10.56 — — * 6.07 1. 9
— 11. 6 — * 6.20 12.20

Do Lswowa przychodzą:

Ostatnie wiadomości.
Sejm istryjski zostałzam knięty  d. 8. b. m.

Bukowińskie Towarzystwo gospodarskie po­
stanow iło urządzić wielką wystawę ro lniczą k ra­
jową w Czerniowcach, k tóra  o tw artą zostanie 
d. L. w rześnia 1386 r. Spodziewają się, że arc. 
Rudolf odwidzi przy tej sposobności Bukowinę.

Vaterland poruszając sprawę w ydalania Po- 
Laków z Prus, powiada, źe m ożnaby stosować 
większą surowość przy udzielaniu  pozwolenia na 
p ob jt pruskich poddanych w A ustrji.

Telegramy „Gazety Narodowej1'.
Wiedeń d. 10. g rudnia . Na kolei A rulańskiej, 

w pobliżu stac ji E ludenz, zderzyły się wczoraj 
dwa pociągi osobowe. Dwóch konduktorów  je s t 
zabitych, a dwóch podróżnych ciężko rannych . 
Szczegóły dotąd n ieznane.

Zagrzeb d. 9. g rudnia . Kom isja budżetow a 
ukończyła swoje obrady nad  budżetem  i przyję­
ła  go praw ie bez zm iany.

Zagrzeb d 9. g ru an i i. Sejm przyjął w dru- 
giem  czytaniu przedłożenia reform , bez zmiany. 
Ju tro  trzecie czytanie.

Praga d. 12. grudnia. Z Izby sejm owej. W 
odpowiedzi na interpelacje P len era  n iezatw ier- 
dzeniu wyboru w łaściciela fabryki, R ottera  w 
Grulichu, na członka niemieckiej powiatowej R a­
dy szkolnej w Seuftenberg, odwołał się nam ie­
stn ik  do §. 25. ustawy o nadzorze szkół, mocą 
której przysłużą naczelnikowi rządu prawo, w e­
dług w łasnego uznania, zatw ierdzać lub unie­
w ażniać wybory do powiatowych Rad szkolnych, 
przyczem nie zniew ala go owa ustaw a do poda­
w ania powodów lub do innych ograniczeń. Tak­
że i w tym wypadku wykonuje nam iestnik tylko 
praw nie przysługujący wu przyw ilej, a ni.1 chcąc 
pozbywać się tegoż, nie może inaczej odpowie­
dzieć, jak  że staranne uw zględnienie wszystkich 
warunków skłoniły  go do odm ówienia zatw ier­
dzenia wyżwspomnianemu wyborowi.

Budapeszt d. 9. grudnia Kom isja finansowa 
ukończyła swoje narady. Zaprow adzone przez 
n ią  zmi ny, zm niejszają deficyt budżetowy z 
14,861.277 na 13,896.424 złr.

Petersburg d. lO. grudnia. W edług donie­
sień  dzienników , istn ieje zam iar zm iany dotyczą­
cego artykułu  w księdze ustaw , mocą którego 
obcokrajowcy, którzy przyjęli poddaństw o rosyj­
skie, m ają te  sam e prawa co co _ inn i poddani 
rosyjscy. Projektow ana »  dana przyznaje praw a 
obywatelskie tylko tym  obcokrajowcom, którzy po 
przyjęciu poddaństw a rosyjskiego, zam ieszkiw ali 
w Rosji przynajm niej przez la t 10. Odnośny 
wniosek d>> ustaw y zostanie w krótce przedłożony 
Radzie państw a.

Madryt d. 9 grudnia. Konserwatyści i człon­
kowie dynastycznej lewicy postanowili popierać 
rząd.

Rzym d. 9. grudnia. Turecki charge d'ąffaires, 
w ystąpił weroraj z ustnem i przedstaw ieniam i w 
spraw ie rozporządzeń, w ydanych przez jenerała 
Genz w M assanah.

R ząd odpowiedział. że rozporządzenia te i 
zaprowadzone niemi środL. n je dotykają w ni 
czem kw estji zw ierzchnictw a ^  odnośnych okrą 
gach.

Rzym d. 9. grud"!?. Król przyjm ow ał dziś 
na audjencji pożegnalnej posła serbskiego, F ra  
nasowicza.

Londyn d. 9. grudnia. Do godziny 4. popo­
łudniu w ybrano 332 liberalnych, 250 konserw a­
tystów i 82 parnelistew .

Z teatru wojny.

Sofia d. 10. grudnia. Karawelów powrócił. 
W edług jego  oświadczeń, m t być obecne poło-

Z Krakowa 9.27 * 5.3 o| 11.33 7.5C ____  1

Z Podwołoczysk *10.26 3.051 — 3.50 —
„  (na Podzamcze) *10.12 2.281 — 3.2C — !

Z Czerniowiec . *10.05 3.35| — 3.3(1 “  1

Do Krakowa przychodzą,
Ze  Lwowa 
Z  W iednia 
Z  W arszawy 
Z Prus . .

5.10 9.Ś8 *6.48 2.33
*8.30 9.50 7.26 9.45 _  _
*8.30 ----- ----- 9.45 5.27
*8.30 9.46 —■— —- 315

Do Lwowa (z peszt.) 

Do W iednia (z. prg.) 
Do Prus „

Z  Krakowa odchodzą: 

*9j3
5.40
5.40

TqT57| 6.121 
*6.55 I p T ^ i  
*6.55 1 — . -

9.30
8.15

10.46

3 . -

S.3o

Gwiazdką »ą oznaczone pou.ągi pospieszne.
W obwódkach czarnych l~ ~ l są godziny nocne, t. j . 

zóstejod wieczór do zzóstei rano

9u 60
102 faO 

97 50 
9S 65

6? -
£1 -

103 90 
98 —

104 — 
91 50

25 50

5.98 
6. 2 

10. 5 
10.37 

1.64 
1.24‘/t 

6-2.30

Banku krajowego 4 ‘/ ,%  w- a 91 50 
B antu  hyp. galic. 6 ,  „ 101 50

- ,  5 ,  „ 96 50
„ 5 wyl. z 10°/0 prm 98 65

3. Listy dłużne za 100 z łr .
G. Z. kr. wł. ( i .  6 °/0) 3°/g w litw . 65 —

.  .  » k io  ! ’/ ,%  .  *7
4. (Mig: za 100 złr.

Indoinnizacyjne galic. 5 prc. nu. k. 10? 90 
Kom. banku kraj 5 pr. w. a. 1 em. 97 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 75 
Pożyczka „ „ 1883 4 Va °/0 * 90 50

6. Losy.
M iasta L ak o w a . . 18 —

Stanisławowa 23 50
6. Monety,

D ukat holenderski £.88
Dukat cesarski . . 5.91
Napoleondor . 9.95
Półim perjał rosyjaki . . iC.27
Rubel rosyjski srebrny . 1.54

papierowy 1.22f/i
100 marek niemieckich 61.50
Srebro . . . — .— — .—
Kupony w srubrze . . — .—  — ,—

KURS GIEŁDY WIEDENaKIEJ,
W i e a e ń  dnia 10. g rudn ia  1886. 

godzina 1. m inut 45. popołudniu 
A lpiny 34.30 Węg. akcje kr. 294.25
A nglo-A ustr. 1 0 1 . -  H nionsbank 76.50
Kolej K ar Lud. 227.25 N ordbahn 230.50
Kolej Połud. 135.50 Kolej Alfóld 181.25
Kolej p. E lżb. 276.— Folej lw-czern, 226.50
W ęg. N ordostb. 171.75 W ied. Commun. 124.50
W ęg. TaoaKust 94.75 E lb e ta ’ 167.—
W ęg. cis. losy r. 122.25 Losy tu r. 103.80
Zł ren . węg 4 °/0 99.27 B ańk^erein  104 - 
Ros. rubel pap. 123.50 Losy węg. 119.—
Galic. indem n. 103.25 Kredytowe — .—

U sposob ien ie : bardzo stałe..
W l e d e i . ,  dma 10. gruania i385 . 

godzina 10 min. 33 przed południem 
Akcje kredyt. 291.25 ing lo -austr. — 
Kolej K ar. Lud. 228.8C Kolej połudi 135.—
Unionbank 76,26 Napolnondor 9.98
Rossyj. banku 1.23 Usposobienie: silne.

Berlin, dnia 9. grudnia 1885.
godzina 6 m inut 35 po południu

Rossyjsk. bankn. 199.95 Akcje kiedyk 474.—
Lombardy 219.50 Galicyjskie 93.—
Poż. wschód. 59.80 A ustr. bank. 162.—

Bubtykm . l a d o s f i M '  nie pochodzi od Redakcji 
kióia to* Sądnej odpowiedzialności za -nią me przyjmuje

(N adesłane.)

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, ie  Wino Chassaing je: t prze­

pisywane przez lekarzy od lat 20tu przeciw boleściom 
żołądka, mozolnt ud i trndnemn trawie- 
uin (dyspepsji), gnsniaifi., utracie sił i ape­
tytu. II) 1064

Znajduje się w głównych aptekach.

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozlładu jazdy 
wniny od dnia 1. paidciernika 1885

Przyjazd do Lwowa:
Pociąg osobow y ' o godz. ] min. 5 w noey z Husia 

t>ua, Stanisławowa^ Chyrowa, Stryja. — O godz. 3 
min. 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa Jtry ja  
O godz. 4 min. 15 po połud. ze Zwardonia, Chyrowa 
Stryja, Stanisław ow y Husiatyna.

Odjazd ze L w ow a:
Pociąg osobowy : o godz. 7 min. 10 rano do Stryja. — 

O godz. l l  min. 25 do Stryja, Chyrowa, Stanisławo­
wa Husiatyna. — O godz. 7 min. 10 wieczór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia.

Przyjazd do ótanisłuwowa:
Pociaw osobowy: o godz. 8 min. 35 przed południem z 

Husiatyna. — O godz 9 min. 2 przed połud.ze Zwar­
donia, Stryja. — O gud 5 min. 31 po połud. z H u­
siatyna. — O godz. 5 min. 51 po południu ze Zw ar­
donia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze /Stanisławowa:
P u o iąg  usobow y: o godz. 9 min. 40 przed południem do 

Stryja, Lw ow a, Zwardonia. — O godz. 10 min. — 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 6 
min. 50 wieczór do Husiatyna

S I C L K W I O W k
napój oszeźwiajfcf stołowy,

•łurteoiey bsrize aa kaszel w •tonbuham 
U b iM  i i ią * i  I pąatoru.

Henryk Mattoai, Karlsbad j Wiedeń.

Z Izby handlowej i przemysłowej. 
LWÓW d. 9. grudnia 188o.

l t  .Akcje za  sztuką
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy
5olej galic. K ar. Lud. 200 zł. m. k. 227 75 230 75

.  iwow.-czern.-jass. 200 zł. w a. 224 50  227 60
Banku hypoc. galic. 200 zł. w. a. 273 — 277 —

» kred. galic. 200 zł. w. a. 225 — 230 —
2. Listy tostawne za 100 złr, 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 99 15 100 15 

,  * .  4 „ * 90 43 91 40
» a . 3 .  okres. 99 15 100 15

* .  4 „ „ 87 26 88 26

Na E TY K lB TĘ  
i wypalone piętna na
k o r k u  n/r- y

dokładniebaozyć
1068

węgierskiego 
bankn hipeteam*go4°|0 Listy dłużne

3 ciągnienia rocznie.
G łó w n a  w y g r u a

4 5 0 0 0 0  z ł r
■ p rE e d Ł jf  n i ż e j  k u r s u  d z i e n n e g o

SOMi AL i ŁMŁIEA
dom bankowy i kantor wymiany.

Zleoenia < prowincji u*autt.’'u a ję  e  włoomie 
bez dońoi inia rowizji. 3055 d

W cela korzystnego ulokowaniu kapitałów
polecamy

Do dzisiajbzego num eru dołącza się 
Frospekt na .Gwiazdkę" księgarni J .  M . 
Himmelblour w Krakowie, własne wydawnic­
twa dla dzieci i młodzinży, z przepysznemi 
rycinami ełeg. oprawne.

O strm em e przeciw podrabiaczoi

P a s t i l l e s  d e

TAMAR
INDIEN

GF3LL0N

Owoc przeczyszczający, orzeźwiający
P R Z l  C i W

ZATWARDZENIU
i s ł a b o ś c i o m  k tó re  m u to w a rzy sz ą  jako  to  : 
K R W A W N IC O M , ŹÓLCI, B r a k o w i  A P E T Y T U , 
D O LEG LIW O ŚC IO M  ŻO Ł Ą D K A I K IS Z E K  i.t.d .

B ardzo_pizyjetnny do z a ż y w a n ia ,— nie zaw ićra 
w s ne  ż a r  ej c ząstk i d rażn iące j, -  bierze . ię  
nie zm ien ia jąc  w  n iczem  ani p rry w y k n ień  aui 
zat’ ani in codziennvch .

Niezbędny i n i^ iik od liw T  naffe. ouietom
brzem iennym , po łożnicom , dziecion  i starcom . 
Spzedaje się  ws; >stkii h  sk ład -cb  m aferyałów  

ap teczn y cn  i w  ap tekach

Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau.



Ś w i e c z k i
na Boże drzewko,

L l c h t a r z y k l  n a  ś w i e c z k i ,
P F D E R  książęcy i śnieżny, 

Nić złota i srebrna, 
.L A M E T A 11, 

PROSZEK ZŁOTY i SREBRNY, 
Pozłotka na orzechy

złota i srebrna,

Staniol Diały i kolorowy,
Z ł o t o  s z e l e u z c z ą c

polecają

Hubner i Hanke
w e L w o w ie .

3457 1—?

R O C Z N I K
Bady Narodowej i Gazety Na­
rodowej, wychodzącego dziennika we 
Lwowie r. 1848 w zupełnym kom­
plecie jest do sprzedania W  Admini­
stracji Gazety Narodowej. 3468 1—3

auezycielka
języka francuskiego i gry na fortepianie, 
uczennica p. Karola Mikulego poszukuje 
posady w domu obywatelskim. Adres A. Z 
poczta Niewistka. 3451 1—2

Młodzieniec
z odpowiednią kwalifikacją gimnazjah 
który otrzymał staranne wychowanie do­
mowe znajdzie pomieszczenie jako prak­
tykant w aptece w Mielnicy. 
3459 2—3

Z dniem 1. stycznia 1886
otwartą zostanie 

koncesajono wana
Nowa Szkoła Muzyczna
Joanny Laureckiej,

we LW O W IE, ul. Sykstuska, liczba 30.

N a n k a g r y  n a f o r t e p i a n i e  udzie- 
lauą będzie w trzech oddziałach ; a to: 
I. w oddziale pezygotowawczym, II. w 
oddziale wyższym, III. dla uzupełnienia 
w ykształcenia gry na fortepianie.

Lekcje będą solowe i zbiorowe (po 2 
lub 4 uczniów lub uczennic na godzinę).

O p ł a t a  w y n o s i :  wpisowe 1 złr. 
Lekcje zbiorowe: opłata od osoby 3 złr. 

miesięcznie;
„ I. oddz. solowe, 3 razy tygod 

6 złr. miesięcznie od osoby;
II. oddz. Bolowe, za godzinę 2 zł. 

zaś 2 osoby na godzinę, każda 
po zł. 1.50;

,, III. oddz. 2 osoby na godzinę, 
każda po 3 złr.

,, Harmonii: od osoby 1 zł. mies.
Urządzane będą także lekcje zbiorowe 

dla małych dzieci od lat eztem począw­
szy, które uczyć się będzie sposobem 
froeblowskim

Celem zapisu i złożenia egzaminu wstę 
pnego zgłaszać się należy od godz. 2—3 
popołudniu, począwszy od 15. grudnia b.r. 
.Przyjęcie uczniów, tudzież uczennic do 
szkoły nastąpić może i w ciąga rokn.

Bliższą wiadomość udziela podpisana w 
szkole, gdzie także można dostać bezpła­
tnie statuta szkoły i szczegółowy pian 
nauki. 3472 1—2

U w a g a .  Przy sposobności podpisana, 
która przez 16 lat udzielała nauki gry 
fortepianowej w Sacre-Coeur, zaprasza 
uprzejmie wszystkich swoich dawniejszyoh 
uczniów tudzież uczennice, jak niemniej 
innych amatorów do wzięcia ndziałn w 
ćwiczeniach pod jej kierownictwem na 4 
lub 8 rąk odbywać się mających, a  to raz 
na tydzień, raz na 2 tygodnie, lub raz na 
miesiąc, stosownie do życzenia, po po- 
przeduiem jednak porozumieniu się ze 
mną. Joanna Laurecka,

właścicielka koncessj. nowej szkoły 
muzycznej gry na fortepianie l na­
uki H arm onii; — we Lw ow ie, ul. 
Sykstuska, 30, I. piętro.

Agenci lub podróżujący,
którzy mogą się wykazać dobrem) refe­
rencjami, będą przyjęci do popłatnego 
artykułu, nadającego się do zawodu 
szewskiego, jako tei dla drogerii i han­
dlów farbami, przez sławną fabrykę laku. 
A d  r e i  pod D. F . 8384 do Badolf 
Hok«e w Pradze. 1578 1 —1

Na zimę!
Rękawiczki wszelkiego rodzaju, 

KAFTANIKI, KALESONY, 
skarpetki, 

O G B Z K W A C Z E
żołądka kolan i łydek, 

P A P U C I E ,  B U T Y  FILCOW E, 
meszty, kamasze, 

CHUSTKI na szyję jedw. i wełn.
C z a p k i  futrzane i sukienne, 

BIELIZNA TRYKOTOWA 
dr. Jagera, 

K a l o s z e  1 t. d. 
poleca bardzo tanio 

m ag az y n  to w a ró w  m odnych , 
b ie liz n y  m ę z k ie j 

w y ro b ó w  rę k a w ic o m e z y c h

BRACI LANGNER
Lwów, ni. Halicka 1. 16.

3337 2—?

TORD-BOTAIU
T R U C IZ N A  NIEZAWODNA
na szczury , m yszy

etc. Pudełko 76 cent.
PIOT Bkacia, dawniej 
Guerard. 28, ulica Ste- 
Croiz - de - la - Breton- 

nerie, w Parjżu. 
We Lwowie w pt. pp, 
Mikolas-ha Wewior-

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
sp rz e d a je  

po k u r  ia  d z ien n y m

5°;0 Listy hipoteczne,

5°!0 P r e m i o w a n e
Listy Hipoteczne
Zlecenia z wykonujeprowincji 

sie odwrotną pocztą bez prowizji.
2893 2 - 4 8

Towary żelazne
motyki, 9zufle, towary rękodzielnicze, szta-, 
by żelazne, blacha, towary z lanego żela 
za, piece, kuchnie, sztyfty druciane, sprę­
żyny do mebli, wszelkiego rodzaju narzę­
dzia i towary slusarskie, najtaniej u Fry­
deryka Osers, we W iedniu II. Obere 
Donaustrasse 107. 1323 2—?

Maść rosyjska
przeciw

odmrożeniu
zasługuje pomiędzy wieloma innemi środ­
kami tego rodzaju na pierwszeństwo, gdyż 
jak  z licznych podziękowań wnosić można, 
wyleczyła wiele osob z długoletnich na­
wet cierpień i dolegliwości.

Cena 50 ct.
Prawdziwa do nabycia jedynie w ap­

tece obwodowej E . STENZLA w Kołomyi.
Łaskawe zamówienia uskutecznia się 

odwrotną pocztą 3411 2 — 5

D 1 a i d e i
Powieść w dwóch tomach

J ó z e f a  B o g o s z a ,

wyszła nakładem księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego
we Lwowie.

CeDa 2 złr. 80 ct. w. a.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 

3328 2 - 6

R ea tn o ó ć
do sprzedania w B r k i e ż a n a c b  wśród- 
mieściu, składająca się z domu dużego, 
oficyny, stajen wozowni i ogrodu przewa­
żnie owocowego obejmującego blisko dwa 
morgi. Wiadomości udzieli T. Marmoross 
w Olesinie p. Kozowa. 3467 1—5

Zarząd dóbr

K l e h a n  ó  w  b a
poczta i stacja kolei 

Bogdanówka,
m a  n a  s p r z e d a ł

buhaj e młode
k r o w y  i  j a ? ó  v k l ,

pełnej i półkrwi Bern-Sim m enthal.. 
3466 1 - 3

P i a n i a  i  o r g a n ó w ,
jakoteż koncesjonowana

Szkoła m u z y c z n a
LUDWIKA MARKA

w rynku 1. 9. I. p ię tr o .
Nauka gry na fortepianie w HI. oddziałach i 8 klasach, od początków do 

najwyższego wykształcenia. Nauka śpiewu solowego, kompozycji i historji muzyki. 
..  D o  s k ł a d u  n a d e s z ł y  z najlepszych fabryk fortepiany Mignon, które pud

a le j 97iCg 12 f l e tn i ą  gwarancją się sprzedaje i wypożycza.
(  §  Sprzedaż na raty miesięcznie od 15 ztr. $  A 

Nowe ozdobne Apollo: pianina i sławne amerykańskie organy pokojowe i 
kościelne fabryki Estey & Co. 3041 1—?

Wprost z południowej Ameryki
od producentów sprowadzoną

wyborną KAWĘ
poleca pod godłem

S I R I U S Z “
Skład kawy we L w o w i e

Artura Koficickiego 
Chorąicrygna i. 98 na dole.

Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. 1.50 i 1.60 

na prowincji 
4’/ .  kilo złr. . . 7.70 i 8.20 franko. 

Co miesiąca świeży transport.

Młody inteligentny porucznik rezerwowy, 
poszukuje miejsca w kraju lub zagranicą. 
Udziela wszystkie przedmioty realne w 
niemieckim i polskim języku, początki ję ­
zyka francuskiego, muzykę, rysunki, szer-: 
mierkę i jazdę konną. Zgłoszenia pod 
Z. 20 do A dministracji Gazety Narodowej. 
3445 1—3 I

JAN IH M TO H  ICZ
poleca

w y ś m i e n i t e  M Y D L Ą  d o  m y c ia  tw a rzy , r ą k
i  k ą p i e l i ,  3387 2 - ?

wyszczególnione 6 medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania.
ct-

do

- .2 5

.20

MYDŁO najprzedniejsze 
nia brody 

MYDŁO M IGDAŁOW E, bardzo 
delikatne 10 ct. 20 i 

MYDŁO KOKOSOWE, białe do 
rąk 10 ct. i .

MYDŁO PALM OW E, żółte 6, 12,
18 ct. i ......................................—.24

MYDŁO GRYSIKOW E, wyśmie­
nite do twarzy i rąk . . —.40

MYDŁO ŻÓŁTKOW E, wydelika- 
ea, wygładza i znakomicie oczy­
szcza skórę . . . .  —.30

MYDŁO ZIOŁOW E, otrzymujące 
się przez zgęszczenie soku roślin 
aromatyczno - żywicznych, zna­
komite .......................................—-25

MYDŁO PIŻM OW E, posiada bar 
dzo przyjemny piżmowy zapach —.30 

MYDŁO PACZULOW E, przyje­
mnej woni i jest bardzo poszu- 
kiwane « * 30

MYDŁO RÓŻANE, najprzedniej 
sze 40 ct. i . . —.80

MYDŁO OLIW NE dl* dzieci . —.36 
MYDŁO z IG IE Ł  SOSNOWYCH, 

przyjemne w użyciu, skutecznie 
ochrania skórę od liBzajów i 
wyrzutów . —.30

MYDŁO BALSAMICZNE, oczy: 
szcza skórę, nadaje białość i 
delikatność . . . .  —.40 

MYDŁO FIJOŁKO W E, przyje­
mnej woni . . . .  —.35 

MYDŁO KOSMETYCZNE, usu­
wa piegi, opalenia słonecznej 
twarzy przywraca świeżość i 
białość . . .

MYDŁO HYGIENICZNE,'odzna­
cza sie olęjkowatością, nadzwy­
czaj delikatne i specjalnie za­
stosowane do twarzy . . —.50

MYDŁO RYŻOW E, używa się do 
wydelikacenia i wybielenia skóry 
na twarzy . ■ ■ . —.60

MYDŁO GLICERYNOW E, białe 
łatwo pieniące, wybornie oczy­
szcza skórę i chroni od pry-

' . . .  —.30

Z łr. ct. I Z łr.
gole- MYDŁO GLICERYNOW E prze- 

—.25 źroczyste, zawiera 35% czystej 
g liceryny, znakomicie wpływa 
na naskórek 20, 30 ct. i . —.40

MYDŁO GLICERYNOW E płyn­
ne, we flaszeczkach, oczyszcza 
skórę od pryszczy, liszajów, 
trądzików, flaszka . . —.40

MYDŁO PIASKOW E, do mycia 
rąk, 15 i . . . . —.25

MYDŁO PUMEKSOW E, do my­
cia kołnierzyków i mankietów 
gutaperkowych . . . — .10

MYDŁO TYMOLOWE znakomi­
cie oczyszcza skórę od wszel­
kich wyrzutów . . . —.50

MYDŁO KARBOLOW E, bardzo 
korzystnie myć ręce, twarz, a 
nawet całe ciało w czasie epi- 
demji, celem ochronienia od 
zakażenia się . . .  — .20

MYDŁO 8IARKOWE, z wielkiem 
powodzeniem używa się do zni­
szczenia pryszczowi wszelkiego 
rodzaju wyrzutów na skórze . 

MYDŁO BENZEOSOW E bardzo 
korzystnie używa się do usu­
nięcia wyrzutów i plam skór­
nych ......................................

MYDŁO KAM FOROW E, uśmie­
rza świędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność 
z twarzy i rąk . . . —.25

MYDŁO MIODOWE, do wydeli- 
katnienia rąk, kawałek . . _ j o

MYDŁO M IESZCZAŃSKIE, zna­
komite . • • • . —.10

MYDŁO SMOŁOWE, zawiera 
40% czystej smoły (dziegciu) 
usuwa pryszcze, liszaje, wszel­
kie wysypki skórne, pocenie 
nóg i łupież na głowie . . —.go

MYDŁO SMOŁOWO GLICERY­
NOW E, miękczy i oczyszcza 
skórę od liszajów, trądzików 
i t. p ., kawałek - • • —.30

60

-.25

,25

s z c z e n ią  się .

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych, ul. Ko­
pernika 1. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka róg Wałowej. W 
KRA K O W IE Sukiennice 1. 20. —  W CZERNIOW CACH Ry­
nek 1. 2, oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

A u f  AllerhSchsten BefeM Seiner k. und k. Apostolisehen MajesłSt. u

Reich ausgestattete von der k. k. Lotto-Gefalls-Direction garantirte

XI. STAATS-LOTTERIE*
f u r  gem ■ insam e M ilita r- Wohlthatigkeitszwecke. 51

11.135 Ge*innste im Gesammtbetrage von 201.000 Gulden, *
and zw ar: fY

1 H a u p ttre ffe r  m it 60 .000  U., 1 H a n p ttr e f fe r  m it 15.000 fl., 1 H a u p t SA 
treflfer m it 10.000 f l . ,  1 H a n p ttre ffe r  m it 5.000 f l .  e in h e i tl ic h e  f i

N o te n re n te ,
fr mit 16 Vor- uud Nacktreffern, dan 5 Treffern zu 1000 fl. und 10 Treffern jLł 
T j zu 200 fi. einheitliche Notenrente, endlich Bargewinnste zu 100 fl., 80 fl., n 

60 fl., 40 fl., 20 fl., 10 fl., 8 fl., und 6 fi , im Gesajnmtbetrage von 100.800 fi.
M Die ZIEHUNG erfolgt unwiderruflich am 29. December 1885.

Ein  Los kostet 9 fl. o. W .
Die naheren Bestimniungen entbalt der Spielplan, weleher mit den Losen 
bei der Abtheiluog fur Staats-Lotterien, Stadt, Riemergasse 7, 2. Stoek, 
im Jacoberhofe, sowie bei den zahlreiehen Abgatzorganen unentgeltlich

zu bekommen ist.
D ie  Lose  w erden  portofrei zngesendet.

W ien, Oetober 1885.
Von der k. k. Lotto-Gef&llsDirectlou,

1601 5— 6 Abtheilung der Staatslotterie.

POW SZECHNIE ZA N A JLEPSZY  
UZNANY

KALENDARZ
OGNISKA DOMOWEGO

pięknie illustrowany i na ładnym 
papierze 

Nakładem k s i ę g a r n i

K. ŁUKASZEWICZA
we Lwowie

zawiera oprócz bogatej treści infor­
macyjnej i beletrystycznej, nadto 
MAPĘ KOLEJOW Ą i dokładny SKO­

ROW IDZ GALICJI.
Cena 50 ct., * przesyłką 

pocztową 55 ct. 
Odbiorcom tuzinami znaczny opust.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach. 3441 3—?

Eau de Pologue
czyli

Woda, Polska
zaleca

ZAKŁAD CKEMICZYO- 
KOSMETYCZWY

M arbacha i L au d aua
w Brodacb.

Składy: we Lwowie w apt. Z. 
Ruckera, w Tarnopolu w apt. H. Ka- 
hanego, w Jarosław iu w apt. W i­
słockiego, w Drohobyczu w apt. Aieh- 
m iille ra , w Złoczowie w handln 
Anny Roth. 3465 1—12

|Fotomlniaturyj
P aste lo w e

i i  GrzywM
Plac Benedyktyński

Nłodo  we
orsyzini'; używane dla kaszlącyc', j .h o  

też wszyntki-i inne gatunki
SORBETOW  TURECKICH

■'.iZBył« w pu.zi.aca c u k i e r n i a  C  
l i l a c c y ń s t f i e c o  w C z e r u i o w  
c a c h  po ct. 80 ?,a I klg. 1 i ł .  50 et;, za 
pół kilgr. eeuie, za */* *iigr. 45 ot. Opa­
sywanie tezpłatne 2917 38—52

LECZENIE
Suchot,

Zapalenia oskrzeli, | 
Katarów, 

Słabości p iersi,1 
Skrofułów, f

Przez
użycie

Z I A R E K % ^  - c .
K r e o z o tu

SABOURDY
Apteka MBSTIYlEh

3, ulica de Choiseul. 3 
w Paryżu.

We Lwowie w aptekach pp. Miko 
lascha i WewiórBkiego dawniej J a h l i k a ,
1978 A —Y

(Pewny zarobek
\
(
i

hec kapitała i ryzyka
proponuje stary peszteński bank ucz­
ciwym osobom, któreby się zająć ze­
chciały sprzedażą prawnie dozwolo­
nych austr. węgierskich losów pań­
stwowych i rent na spłaty ratalne. 
Przy miernej pilności można łatwo 
zarobić miesięcznie 100 — 500 złr. 
Oferty należy wnosić do Administra-
tion der „ F o r t u n a 11 Huda,

344
te s t .
2 - 3

A n tlrh eu  m at ir o n
d r .  m e d .  1 c h i r .  F r a i t d H r k a  H e l l e r a ,  emerytowanego I. seknn- 

darju8za wiedeńskiego c. k. pow szpitala 
To wewnętrznie zażywane lekarstwo leczy świeżo po ustały reumatyzm 

mięśni natychm iast, dawniejszy reumatyzm mięśni, tudzież najsilniejszy 
reumatyzm stawów z wszelką pewnością w przeciągu kilka dni. Jest to n a j­
pewniejszy i naispieszniej działający środek leczniczy na tt słabości albo­
wiem bole i opuchnięcia stawów ustępują ju ż  w 24 god.inacb. 1876 3—4 
Główny skład we W IEDNIU w aptece zum „Konig ron  U ngarna I. Fleisch- 

m arkt 1. We LW OW IE : w aptece Z y g o n  H a c k e r a .
C e n a  f l s ą z k i  1  * ł r . ,  — p o e  t ą  2 0  e t .  więcej za opakowanie.

Tylko prawdziwe, je ś li opi - .
treone tym  podpisem jMtb.

Dr. Heller ordynuje od 12—3 godz. we W iedniu. I, E ohlm arkt, nr. 5.

Deakgasse Kr. 5. 

W W V W  ł W W W ł

Marjacelskie krople żołądkowe.
Skutek Marjacelskich kropli w następujących 

przypadkach nie da się przewyższyć przez żaden 
inny środek, a mianowicie : przy braku apetytu, 
cuchnącym oddechu, słabości żołądka, wzdęciu, 
odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych ka­
myków, mocnem gromadzeniu się śliny w ustach, 
żółtaczce, wstręcie i odbijaniu , bolu głowy (jeżeli 
od żołądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregu­
larnym stolcu i zatwardzeniu, przeładowaniu żołądka 
potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na śle­
dzionę i wątrobę.

C e n a  j e d n e j  f ł a s z e c z k i  35 c e n tó w ,
f i l r l i o / I - i r  • L w ó w  apteki: Beiser, Blumenfeld, 

* K. Krzyżanowski, P. Mikolasch, 
J. Wiewiórski, J. Piepes, Z. Rueker, Sklepiński. 

B ia ła  aptekarz Erich Keler, Reicherta spadkobiercy, Kolasa, Fuchs. Bo­
chn ia  apt. r .  Reiss, A F. Pilla B ła ż e w a  apt. Brześ. B ro d y  aptekarze: 
F. Liszka, A. lniender, Kulak, E . Griinspan, iVitosławski, Reder i A. La- 
teiner. B rzezan y  apt. J. Hausberg, apt. Dembiński i J . Łobos. B rz e sk o  
apt. W. Janoszek. B rzo zó w  apt. Halama. B o ry n ia  apt. Dorożyński. B n- 
d z a n ó w  apt. D. Jasieński. B rz e sz c z e  apt. Ślebawski. B ono rodczany  
apt. A. Mozzollouez. B u k o w sk o  apt. A. Serkowski. B nsk  apt. Zahradnik. 
C hodorów  apt. H. Dyszkiewicz. C h rzan ó w  apt. B. Sporysz. D o lin a  apt. 
S. N. Traunfellner. D rohobycz apt. H. Blumenfeld. D obczyce apt J  Biliń- 
ski. D ąb ro w ą  G. Miscłilec i R. Fołtyn. D ynów  npt. Frischmann. D obrom il 
apt. A. Grotowski. F r y s z ta k  apt. J. Zaniewski. G łogów  apt. Ig. Stroka. 
G rybów  apt. Kulczycki. G lin iany  apt. Heim, H o ro d e n k a  apt. Aientowicz. 
H u s ia ty n  apt._ Czerski. J a r o s ła w  apt. W. Rohm i Wisłocki. J a s ło  apt. 
R. Palch. J o z ie rn a  apt. J . Czemerynski. Jo rd a n ó w  apt. Edw. Buchner 
J e z n p o l A. Mozołowski. K r a k ó w  apt.; W .Redyk, F . Gralewski, E. Radler 
J. Trauczyński, A. Siedlecki, E . Stockmar, F . Sobierajski, i£ Wiszniewski! 
K o łom yja  apt. sidorowicz i apt. Stenzel. K ry s ty n o p o l apt. Ormezowski. 
K am io n k a  apt. Biepes K a ń c z u g a  apt. Heger. K ra k o w ie c  apt. W. Ko­
morowski. K u tty  apt, A. Zagajewski. K om arno  apt. Rechtenberg. k r y ­
n ica  apt. H. Nitribitt. K n lik ó w  apt. Dadlec i Misiołek. K ę ty  apt. Sokalski. 
K o lb u szo w a apt Buczek. L ip n ik  apt. A. Fuchs. L isko  apt. F . Moszczewski. 
Ł ań cu t apt. Schulz. L e ż a js k  E. Denker. M ielec apt. Pawlikowski. Mi­
ló w k a  M._ Quuini. M ościska apt. Schalboth. M o n a s te rz y sk a  P. Gabryś. 
M osty  W ie lk ie  apt J . Źołyński. N iepo łom ice  apt. Tichy. N ow y Sącz 
apt. R. Jakubowski, W. Filipek. N ow y T a rg  apt. Karol Laur. F odka- 
m ień  apt. St. Koncewiez. P rz e m y ś l apt. Nahlik, Aleks. MańKowski. P o d ­
g ó rze  apt. Skakalsui P ru c h n ik  apt Jau  Pietraszek. P ilzn o  apt. Czajka. 
P rz e w o rsk  apt. Switalski. R adym no apt. Świecbowski. R o zd ó ł apt. E. Korn- 
bergeri W. Czajkowski. R zeszów  apt. A. Kalinowski i apt Karpiński. R o zw a­
d ó w  apt. W. Gabrowski. S ąd o w a  W iszn ia  apt. Włodzimirski. Ś n ia ty n  apt. 
T. Niemezewski. S ko le  apt. Lechowski. S am bor apt. J. Aleksiewicz i apt. 
K. Maresz. S ęd z iszó w  apt. Mizerski. S okal apt. E . Wysoczański. Sokołów  
apt A. Danczak. S ta n is ła w ó w  apt. J. Macura, A. Amirowiez i J . Beile. 
S try j  apt. Leon Gartner. S ucha  apt. Czernicki. S z c z u ro w a  apt. W Heinz. 
S z c z e rz e c  apt. Jan Pełka S zczucin  apt Masłowski. S k a ła  nad Zbru- 
czem apt. Rogalski. S ie n ia w a  apt. MańKowski. S u czaw a  apt. Habermann. 
S to ro ż y n ie c  apt Fullenbaum. T a rn ó w  apt. L. Chodacki, apt. Reid. Wę­
grzynowski. T a rn o p o l apt. F r. Jamrogiewicz i K. Kahaue. T łum acz apt. 
W. Szankowski. T y czy n  apt. Rożejowski. T łu s te  apt. Świderski. U hnów  
apt. B .Kałuzniacki. U lanów  apt. J. Wroński. W aręż  B. Krzywobłocki. W oj­
n icz  W. Nodzyński W in n ik i aptekarz T. Brzeski. W illam o w ice  apt. 
Schneider. W y szn ica  apt. D. Chalbazani i apt. I. Luwiseh. Z a ło ń ce  apt. 
Br. Małkowski. Z b a raż  apt. E  Kruk. Z a le sz c z y k i apt. Szymonowicz. 
Z łoczów  apt. F r.. Pettesch. Z a k lic z y n  apt. K. Kamienobrodzki. ZDorów 
apt. Rappaport. Ż o ły n ia  apt. M. Romanowski. Ż n raw n o  apt J- Toma­
szewski Z ydaczów  apt. M. Bardasz. Ż y w iec  apt. E. Blumenthal, apt. 
Herdliczka i apt. Trojan. T u rk a  apt. Z. Kosicki. R ad o w ce  apt. Rossignon. 
R ad o m y śl apt. S. Sobolewski. C zo rtk ó w  apt. L. Noss. N iem iró w  apt. J  
Przedrzym irski. 2920 13—52

Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym11
Mkarola JUradego w  M Łromlergiu,

M

O d 2 0  l a t  is tn ie ją c y  H a n d e l  t i l i u w i j
A. J  Ł 8 w &  (Jo. s z e w c ó w  w e Ified a ifli

I. Karałnerstrasse Vc. «
poleca swoje wyroby własne (nie towar fa­
bryczny) trzewików, butów i sztyfletów dla 
mężczyzn, pań i dzieci, obuwia salonowego, 
do' przechadzki, polowania i podróży w naj­
lepszej jakości, najnowszych fasonów i uzna­
nej od istnienia długoletniego najlepszej 
trwałości i taniości. Na teraźniejszy sezon 
szczególnie uwagi godne: buty na ślizgawkę,
dalej balowe i na wieczorki.

NB. Przy zamówieniu wystarczy przysła 
nie starego bucika. 1442 2—15

L. -4868/85.

Ogłoszenie.
Niniejszem podaje się do powszech­

nej wiadomości, że w miejskim lesie 
H a jd u czy zn a . odbędzie się na 
d n ia  22. g r u d n ia  1 8 8 5  r. o 
god z. IO. p rzed p o łu d n iem  

p u b lic z n a  sp rzed a ż
1 6 7 7  d ę b ó  w

od 12 cali średnicy i wyżej, do któ ' 
rej to licytacji chęć kupna mających 
zaprasza się. 3470 1—3

Cena wywołania ustanawia się 
5600 złr. w. a., — zaś wadjum 600 
złr. w. a

M agistrat kr. m iasta 
S t r y f ,  dnia 4, grudnia 1885.

P R A W D Z IW Y  L I K I E R  B E N E D IC T IN E
OPACTWA FECAM P we F R A N C JI

wytwornego sinakn, wzmacniający, pomagający t r a w ie n i  
i obudzający apetyt. 1940 4—5

J E D E N  s N A J L E P S Z Y C H  L I K I E R Ó W .

Wymagać, aby etykieta kwadrato­
wa znajdowała się na spodzie butelki z 
własnoręcznym podpisem głównie dyry­
gującego

Skład główny w FE C A M P w e  F ra n c ji. Agencja 
główna w Paryżu, Boulevard, Hausmann 76. „Prawdziwy 
lik ier Benedietine znajduje się w składach następują­
cych domów, które podpisały zobowiązania, że sprzeda­

wać nie będą fałszerstw i naśladownictw 
wybornego prawdziwego Likieru Bene- 
dictine.“ Dostać można we LW OW IE 
w handlu win p. F. W. Królikowskiego, 
Ń. Brandler, Hetmańska 10 i w cu­
kierni pp. Hausera i Bieniedzkiego.

Dystylarnia opactwa w Fecamp we Francji, wyrabia także:
ALKOHOL MIĘTOW Y i PŁYN z rośliny MIODOWNIKIEM zwanej.

I (Melisse des Benćdictins) wytwory hygieniczne, wyborne na słabe żołądki i 
wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez 

lekarzy francuskich i innych.

| V KRTTAHLE U Q U E U R  B EN ED ICTIN E
fircvetee en  traiuse e t k  lE tranger.

ASTHME
okrypka, kfttmy 
-  » dinlana 1

NEYRALGIES
Wa*®lkie ciorpieni* nerwowo knidflf 

M l  PO r ^ d a  p l« a l« k  w U -

■oiwd»Uf «k Dra tWOO 
mm  Mmmmmm, r o a  k  h d K  *. 
M  (K w a h  otiOld

■  kT
■  pra

Î  Metr

p0rawdczi^Ł7ć berneńskich materyj wełnianych,
niecjaj ^  U(, a z zaufaniem do najstarszego handlu sukna w Bernie

, J .^a ik y c e g o  bum  w  b f r n ik .
M etr < « .  1317 5— 15 Założony 1822.

Na zbliżające się święta 1! •
Dla uczynienia podłogi piękną połyskującą i trw ałą  polecamy

Glazurę bursztynową
do pociągania podłóg w sześciu odcieniach.

C ena z a  k i lo  1 z łr . 2 0  c t . 3452 2—?
K a r t y  wzorów na żądanie b e z p ł a t n i e .

Hiibner i Hanke we Lwowie.

Muzyka w  domu.
465 utworów na fortepian

100 najulubieńszych tańców,
120 najpiękn. i najsławniej. pieśni, 
30 sławnych kompozycyj Mozarta, 

Beethovena, Haydena i t. p.
11 najulubieńszych uwertur,
50 pieśni bez słów Mendelssohna,

6 sławnych utworów dla dzieci 
Mendelssohna,

148 operowych sztuk i łatwych wy­
kładów. 1078 1 - 1

f ł f e , . W szystkie te utwory w ilości 
465 sztuk, w pięknych, wielkich 
ćwiartkowych wydaniach, w 6 pysz­
nych albumach

r a z e m  tylko 6 z ł r .
50 najnowszych operetek

w formie potpouri, i t. p., i 
IOO tańców Straussa,

na fortepian , razem w 2 albumach, 
tylko 5 złr.

C a ł a  k l a s y c z n a  
biblioteka za 18 złr.

S c h i l l e r a  wszystkie dzieła 12 
tomów, G o e t h e g o  16 tom., L e s ­
s i n g a  6 tomów, S z e k s p i r a  12 
tomów, K o r n e r a  2 tomy, H a u ffa 
2 tomy, L e n a u a 2 tom y, H e i n e ­
g o  Księga pieśni 1 tom, K l e i s t a  
2 tomy, wszystkie w wielkim forma­
cie i pompatycznie oprawne, razem 

tylko 18 złr.

Moritz Glogau jnn.
Hamburg, Bleichenbriicke, 6 .

0 0 4 j * r Ł r i  y - o - C B - O - O - - j O M a f

|  i a  n o r  w y m i a n y
4 |  c. k. uprz gnl

^ akcyjnego Banku Hipotecznego
3  kupuje i sprzedaje

O w s a y s t t e i ©  e l e k t a  *  m ° h e t y
pod w arnnkam i ii»jprzy»t9Ptl' ei ,zeni*

i  51 LISTY hipoteczne,
j a k o t e ż

5°|o premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z  d 1. Hf®?. 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N, 93.) I 
najw  post. z dnia 17. grudnia mogą być użyte do lokowania kapi­
tałów  fnnduizowych, n Pil J 2J7 T sa a cyj małż ń ik ich  wojskowych, na 
kaucje i wadja, s ą  w  t y m  * t a n t o r z e  d o  m a b y c ś a .

Wszystkie poleeeu1*1 * prowincji Sykonujs się bezzwłocznie po kur­
sie dziennym, bez dolicz m» prowizji. 289 J 2—?

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki, Z drukarni .Gazety Narodowej “


